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Do mężów stanu, którzy po usunięcia ich 
z czynnego udziału w kierowaniu sprawami po­
litycznemu czują jeszcze potrzebę w drodze pu­
blicystycznej zajmować świat swoją osobą i albo 
v opowiadać swoje osobiste zapatrywania o bieżą­
cych sprawach politycznych i dyplomatycznych, 
a tern samem- krytykow ać swy-h czynnych ob r­
onie następców, albo uspiawiedliwiać w oczach 
opinji publicznej dawne swe czyny, dokonane za 
czasów ministivwania — należy dzisiaj pan F ran ­
cesco Cribpi- Naśladuje on także i w tein swoje­
go przyjaciela serdecznego i byłego sojusznika 
dyplomatycznego -*  żelaznego ex-kanclerza pań ­
stwa niemieckiego. Rzecz dziwna. Za czasów, 
g d y eb a j byli przy władcy, gdy sami według w ła­
snego rozumu kierowali nawą państwową, mieli 
jeno pogardę dla ezernidła drukarskiego na pa­
pierze ; dzisiaj, po wytrąceniu im steru z ‘ręki, 
widocznie scalony przed niem mają respekt i za 
l-g o  pom ocą starają się zrehabilitować dawnąJ O g U    " J - l  -  *   1 * 1
swoją politykę. Szczególną w tym kierunku po­
trzebę zdaje się uczuwać były  premier gabinetu 
włoskiego, który przed kilka miesiącami w spo­
sób tak nagły i niespodziewany strącony został 
z wyżyny fotele mimsterjalnego, w otchłań zwy­
kłych krzeseł poselsk.ch.

Wiadomo, jak i i były najgłówniejsze zarzuty, 
czyniono panu Orispi emu ze strony narodu wło­
skiego. Większość parlamentu szła wprawdzie za 
nim w jego polityce zewnętrznej i godziła się na 
uczestnictwo W łoch w przymierzu środkowo- 
europejskiem, ale czyniła to bardzo niechętnie. 
Przedewszystkiem dla tego, że sympptje ogro­
mnej części narodu włoskiego są bądź cc bądź 
po stronie Francji — przoeiw której właśnie 
ostrze przymierza było zwrócone. Neróu w ogóle 
nie rozumie się i nie zajmnjc się subtelnemi 
kombinacjami dyplomatycznymi, idzie on zazwy­
czaj za uczuciami, które mu się wydają natu- 
raluemi Przyjaźń zaś z Austro-W ęgrami Wło­
chom chyba naturalną — się nie rychło wyda. 
Przym ierza zaś bez prawdziwej przyjaźni i bez 
szczerej sympatii naród nie pojmuje. Włochom 
się owszem wy naje — mniejsza na razie słusznie, 
czy niesłusznie —  że od Austro-W ęgier mają 
jeszcze coś do żądania, że zatem a natury rze­
czy muszą z niemi żyć w nieprzyjażni Italia  
irrederĄa, pojawiająca się we W łoszech w formie 
stowarzyszeń pod  najrozmaitszemi nazwami, bezy

iodzcze ogromn. * wielu iw ż ó  i .ó l i ł*  i .wUobiu* 
lów, a jej jedynym  celem jest utrzymanie nie- 

przyjaźni przeciw Austrji W śród takich warun-

honor przyczynienia się do utrzymania pokoju 
europejskiegu. Przyznać jednak musi każdy, że 
honor teu można znacznie lepiej okupić. Każde 
małe i bezsilne państewko, które siedzi cicho, 
może o sobie powiedzieć, że przyczynia się do 
utrzymania pokoju. Do świadomości tej doszli 
także Włosi i — Crispi padł.

Chcąc usprawiedliwić swoją politykę i wy­
kazać, że ona przecież jest dla Włoch dobrą, 
napisał były premier w Contemporary Bcusiew 
artykuł, wprawdzie bezimienny, bo sygnowany 
tylko przez An Italien Statesr.ian, ale z wido­
cznym zamiarem zdradzić swoje incognito, pisząc: 
„Przez lat czteiy, w eiągu których stałem na 
czele władzy, pokój był utrzymany. “ Z d e ż .-  
ło więc widocznie panu Crispi’emn na tern, aby 
w nim widziano autora. Czy usprawiedliwienie 
się udało ? Czytelnicy nasi znają ze streszczenia 
telegraficznego enuncjację Crispi’ego i zapewne 
doszli już do przekonania, że te argumenta, k tó ­
re tym razem przytoczył były prezydent gabine­
tu włoskiego, nie są dostateczne. Nie są to prze­
dewszystkiem argumema nowe, słyszano jc nie­
jednokrotnie za czasów, gdy Crispi stał „na cze 
le w ładzy’ ; a powtóre, samemi inwektywami na 
Francję i jej „niewierną politykę “ trudno obu­
dzić entuzjazm Włochów d li  trój przy mierzą. J e ­
żeli pan Crispi chce naprawdę pozyskać naród 
włoski dla tej p ality ki, którą on piowadził. bo ją  
zapewne uważał za dobrą, jeżeli pragnie istotnie 
się zrehabilitować, wówczas powinien na to wy 
brać inny sposób. Gdy tego uczynić nic może, 
lepiej zrobi, gdy będzie siedział cicho i zadowoli 
się sławą, że — był ministrem

tylko okazują się złymi ludźmi, lecz id jotami. 
Kilka dni temu osławione Now. Wrem. umie­
ściły artykuł pod tyt.: „Co potrzeba, aby Biało­
ruś zrobiła się rosyjską ?“ Otóż, według publicy-

Korespondencje.
Warszawa 2. czerwca.

(Duszna atmosfera. — Prowokacja młodzieży. — Pogłoski o 
dynamicie i nikilistacb. — Aresztowania. — „Now. Wrem. 
o katolikach Polakach na Białej Rusi. — Logika moskiew­
ska. — Prawosławie, a inne religje. — Fakt z przeszłości 

ze Spasowiezem. — Pi/eśladowame żydów. — Z teatru).
Pomimo bezustannego ucisku, pod którym od 

tylu lal zostajemy, tak  dusznej atmosfery wśród 
tutejszych stosunków w ogóle może jeszcze nie 
było. Czynowniey moskiewscy ani na chwilę

sty rosyjskiego, do tego przenarodowienia nie po­
trzeba nic więcej, tylko wprowadzić na Białorusi 
język rosyjski do kościoła katolickiego i do ko­
ścielnego nabożeństwa, to jest, aby księża słu­
chali spowiedzi po rosyjsku, kazali po rosyjsku 
i aby wszelkie pieśni kościelne i książki do na­
bożeństwa były także rosyjskie. Ale dla kogoż 
ma to b y ć?  Argument Ńoic Wrem. jest nastę­
pujący: Teraz pisze ten danennik, katolicy na 
Białorusi pomiędzy sobą w domu i rodzinie mó­
wią po polsku, z księżami innym językiem nie 
porozumiewają się, me śpiewają i nie modlą się 
inaczej, tylko po polsku, naturalnie tak  samo od­
bywa sie i spowiedź, a ksiądz z ambony nigdy 
inaczej nie przemawia, tylko po polsku .. W ięc 
skoro ci ludnie inaczej nigdzie nie mówią tylko 
pc polsku i w dodatku są katolikami, są zatem 
narodowości polskiej i potrzeba istotnie nę­
dznej zaciekłości moskiewskiclr redaktorów, aby 
podobne rzeczy pisać. W szak Moskale sami, 
swoją prawosławną religję zrobili jednocześnie 
symbolem narodowości rosyjskiej i rząd rosyjski 
każdego prawosławnego uważa za Moskala bez 
warunkowo. Takich nawet prawosławnych, k tó­
rzy przyznają się dci innej narodowości, władze 
moskiewskie pociągają do odpowiedzialności. Zna­
ny jest wypadek ze Spasowiezem. gdy ten byt 
profesorem uniwersytetu w Petersburgu. Przy 
spisie detalicznym, układanym  w ministerstwie 
oświecenia, dotyczący urzędnik pytał Spasowi- 
cza, jakiego jest wyznania, a Spasowicz odpowie­
dział: yznania prawosławnego, ale narodowo­
ści polskiej.“ Urzędnik odparł, że takiej notatki 
zapisać nie może, bo kto jest prawosławnym, ten

, Obrona Francji

jest i Rosjaninem W tedy Spasowicz rzekł : „To

nie przestają gnębić wszystkiego, co polskie i k rę­
pować ruchy narodu. Młodzież pod tym uci-

ku w łatwo oobie wyobrazić, jakiemi uczuciami 
ożywieni są Włosi dla przymierza, którego ucze­
stnikiem są Austro-M ęgrj ..

Przypuściwszy jednak, że naród stłumił swo­
je  uuzucia, że uwierzył dyplomatom, iż przymie­
rzę środkowo europejskii jest dla W łoch korzy • 
stne i zbawienne — to inne okoliczności składały 
się na to, aby wartość owego sojuszu przedsta­
wić w oczach opinji puDucznej w świetle bardzo 
problematycznem. A to dla tego, że naród wło­
ski czuł przedewszystkiem ciężary obowiązków, 
włożonych nań uczestnictwem w sojuszu, które­
mu nadawały ton i w ytykał) kierunek takie po­
tęgi militarne, ja k  Niemcy i Austro-Węgry, a nie 
mógł jakoś w żaden sposób dopatrzeć się korzy­
ści, które byłyby za te ciężary ekwiwalentem.
Ż e  t e  o s ta tn ie  b y ł y  w ie lk ie  te g o  d o w o d e m  k ł o ­
p o ty  finansowe W ło c h ,  z k t ó r y c h  o n e  d o ty c h c z a s
nie wybrnęły, a którym  nie potrafili zaradzić 
liczni ministrowie finansów, do których pomocy 
się uciekano. Korzyści zaś, jak ie  z przymierza 
^ j g ł ^ W ł o o Ł ^ b j ł ^ ^ e n ^ m o r a l n e .  Oto miały

skiem jest taka zrewoltowana, że trzeba używać 
wszystkich sił, perswazyj starszych i zastana­
wiających się nad otaczającemi okolicznościami, 

ją połwiriy  n > A W  j*leiofc wyłmeWw W «sko- 
le, w rodzinie, na ulicy, Moskale używają naj­
rozmaitszych środków i środeczków, aby tę mło­
dzież obrażać w najświętszych uczuciach i wy­
zywać ao jawnego protestu.

Z powodu podróży cara do Moskwy, krążą 
tu wśród Moskali różne wiadomości o podkopach, 
dynamitach — słowem, o zamachach nihifistów. 
U nas w ostatnich czasach aresztowano kilkn 
studentów uniwersytetu, Moskali i utrzymują, że 
aresztowania te są w związku z jakiemiś odkry­
ciami nihilistycznemi w Petersburgu, czy w Mo­
skwie. Aresztowanych studentów Polaków, z po­
wodu demonstracyj na 3. maja i później, wypu­
szczono wszystkich na wolność — nie trzeba je ­
dnak sądzić, aby to im nie zaszkodziło w karje- 
rze, bo policja dobrze ich zanotowała, ale ponie­
waż u nas dla młodzieży nie ma miejsca w służ­
bie rządowej, bo w szjstkie posady przez Mo­
skali są zajmowane, więc co ich tani mogą 
obchodzić notatki policji w czarnej księdze, kie­
dy chleba będą musieli szukać po za obrębem 
rządowych instytucyj.

W  podłocie moskwicenia przebierają szcze- 
gólniej rosyjskie dzienniki wszelką miarę i nie-

ja  sam napiszę” — co powiedziawszy, wziął 
pióro i powyższą notatkę własnoręcznie w odpo­
wiedniej rubryce zamieścił. Takie prawa rozpo­
ściera prawosławie co do narodowości, ale inne 
religje powinny składać na ofiarę moskiewskiego 
państwa swoje pochodzenie i uczucie narodowe 
— to jest także logika moskiewska.

Prześladowania żydów dokonywają się w 
Rosji na wielką sk a lę ; w Królestwie polskiem. 
jeszcze takich prześladowań nie ma, jak w 
Rouji, ale nie ulega mjmuiejszęj wątpliwości, że 
przyjdź e to i do nas, bo rząd rosyiski zwykł 
się zabierać do takich spraw po kolei. Wiem 
o irm  * najlepszego źródła, ~~2e pu wy pędzeniu 
żydów z Petersburga, Moskwy i Odessy, wyjdą 
rozporządzenia co do żydów, w W arszawie za­
mieszkałych. Rozporządzenia te będą różnić się 
cokolwiek, ale pobyt żydów w W arszawie będzie 
zawsze ograniczony, a mianowicie tych żydów, 
którzy są niestałymi mieszkańcami W arszawy, 
wydają za miasto, równie jak  i tych, którzy 
pomimo, iż są stałymi mieszkańcami, nie mają 
ściśle oznaczonego zajęcia. Popłoch też wśród 
tutejszych żydów jest ogromny i wielu z nich, 
szczególniej zamożniejszych, zawczasu pakują 
manatki i porozumiewają się z ajentami barona 
Hirscba.

Stała się u nas rzecz dotąd niebywała. 
D yrekcja rządowych teatrów rozpuściła tutejszą 
operę na dwa miesiące, a to z tego powodu, że 
główny dyrektor, p. Rebiczek, wyjeżdża na k u ­
rację, a dyrekcja nie chce innemu, czy innym 
powierzyć zastępstwa. Nie jest jednak  prawdą 
to, co głoszono, aby śpiewakom dano przym u­
sowy urlop bez gaży — przeciwnie, dano im 
przez te dwa miesiące gaże, ale f e n ,  które da­
leko więcej wynosi, jak gaża, obcięto.

W kołach wojskowych francuskich coraz 
częściej od pewnego czasu odzywają się głosy, 
krytykujące zaprowadzony po wejnie w roku 
1871 system obrony kraju. Dla wstrzymania 
akcji nieprzyjaciela i utrudnienia mu pochodu 
w głąb kraju, wybudowano, jak wiadomo, wzdłuż 
granicy linję lortów, przecinających w najważniej­
szych punktach strategicznych komunikację na 
traktach i linjaeh dróg żelaznych. Gdy dawniej 
po tych umocnieniach spodziewano się wielkiego 
pożytku, dziśj przeciwnie, zaczynają Francuzi 
przychodzić do przekonania, że okażą się one 
bezużyiecznemi. I tak  pisze organ wojskowy 
francuski L a  F ianęe miiUaire w tym przedmiocie 
między innemi, co następuje:

„Ileż to miljonów, które użyć by można na 
lepsze urządzenia, obróciliśmy na budowę wiel 
kich fortów. Zaraz po wojnie w roku 1871 
wzniesienie ich zalecało aię może z różnych 
względów, dziś jednak przedstawia się ono w smu- 
tnem świetle. Rola fortów, przeznaczonych do ta­
mowania ruchów nieprzyjacielskich, już skończo­
na i rozsądniejszem wydaje się zarzucenie ich, 
niż liczenie na skuteczność ich oporu. Cóż w isto 
cie poradzić może fort, którego artylerja skupio­
ną jes t na małej przestrzeni, przeciwko artylerji 
p?’zeciwaika, mugącej swobodnie rozwinąć się i 
skoncentrować cały swoj ogień na jeden punkt. 
Dopóty, dopóki używano dział awnej kon­
strukcji, przeciwnik, chcący uderzyć na tort, 
zmuszony by ł sprowadzić swą ciężką artylerję 
i zyskiwało się przez to przynajmniej na czasie, 
ale dziś dziewięcio - centymetrowemi działami 
polowemi sprawić można za pomocą wybu­
chowych granatów skutek, do osiągnięcia któ­
rego poprzednio potrzebne były działa najcięż­
szego wagomiaru. Chcąc przeszkodzić zbli­
żeniu się nieprzyjaciela, należałoby zająć pozy­
cję na dwa do trzechtysięcy metrów przed for­
tem, ale załoga , fortu nie wystarcza do obro­
ny takiej naprzód wysuniętej pozycji, która 
nadto i z innych względów pęt zie miała sła­
be swe strony. W takim stanie rzeczy fort) 
nie odpowiadają już założenia swemu, zasadza­
jącemu się na powstrzymaniu ruchów nieprzyja­
ciela możliwie m ałą siłą i lepiej podobno opu­
ścić je, jak unieruchomić w nich, lub pogrze­
bać ich załogi. Pozostają więc tylko do uwzglę­
dnienia twierdze obozowe, atoli i w ich systemie 
obrony nastąpić muszą modyfikacje. I  tu wypa- 
dni6 bronie ptecbut^ p u z j ' p o ł « Aon j oL jmha* 
fortami, celem uchronienia fortyfikacji od dzia­
łania pocisków wybuchowych. Tym sposobem 
przecież rozszerzonoby obwód obrony o tyle, iż 
siły załogi nie podołałyby w końcu zadaniu. 
.Zresztą, jedynym  celem obrony linji, naprzód 
wysuniętej, byłoby zyskanie czasu do należytego 
przygotowania obrony właściwej linji odpornej. 
Obrona ta  zaś nie może odtąd polegać głównie 
na działaniu artylerji, lecz będzie musiała być 
przeważnie uskutecznioną za pomocą nader 
czynnej akcji zaczepnej piechoty, której i prze­
ciwnik również używać będzie do wykonania 
gwałtownych ataków na linię, łączącą forty, cc 
lem wdarcia się między fortami do środka twier­
dzy obozowej*.

Autor artykułu  w L a  Franęe militaire w 
ogóle nie zdaje sie wierzyć w praktyczność za­
stosowanego dziś powszechnie systemu obwaro­
wań i wielkich obozów ufortyfikowanych. Zda 
niem jego, strona atakująca będzie miała zawsze 
przewagę nad stroną, działająca cdpornie

Przeciw kolektywizmowi J Guesde a. p i
(Dokończenie.)

Kolektywizm jeszcze jesi w kolebce, a już 
pierwsze jego podrygi są świadectwem s z k o -  
d l i w e g o  w p ł y w u ,  jaki wywiera na robotni- <=[ 
ków — rozpoczął P a s 3 y część polomiczną 
swego odczytu, w której zwalcza teorje. y 
wygłoszone poprzednio przez J . Guesde a. — S 1 
W  Niemczech zabezpieczenie obowiązkowe kia g- 
sy roboczej nie przyniosło dotąd pożądanych 
skutków. Już dzisiaj czuć się u niej daje z je- 5
dnej strony osłabienie uczucia odpowiedzialności.
zmniejszenie energji w pracy, upadek moralncśc: £ 
i uczucia przezorności ; z drugiej strony, w za- 
mian za te ubytki, słaba gwarancja przyszłości j 
robotnika.

Podług p. Guesde, prawo bytu kolektywi- 5 
zmu nie polega na równości, braterstwie i wol- N 
ności ludzkiej, ale jest wynikiem ewolucji eko- "H, 
nomicznej. Są to czcze słowa: św .łt wstecz nie ^
idzie, nie powraca z własności prywatnej, do g 
pierwocno-barbarzyńskiej formy własności kole- śj 
ktywnej. Skutkiem transformacji cywilizacyjne gj 
pierwszym jej wyrazem po długich wiekach pra- £ 
cy ludzkiej i jako wynagrodzenie tej pracy, jest 
własność indywidualna. Ona jest świętą, nienaru- o 
szalną. Kapitał użyźnia piacę dzisiejszą i tworzy g- 
znów kapitał jutrzejszy, w imię prawa natury, ~  
które tworzy przypływ i odpływ fal wśród wiel- a 
kiego oceanu ludzkości... 0

P. Guesde potępia, jako źródło nowoczesne- i  
go niewolnictwa średniej klasy kupieckiej, wiel- ^ 
kie stowarzyszenia kapitalistów , towarzystwa § 
zbiorowych przemysłowców, a z d ngiej strony j  
domaga się kolektywizmu jeszcze ogólniejszego, |
zapominając, że logicznem następstwem jego rozu- g
mowań, tenże wywołałby stokroć więcej złego w 
tym kierunku. ^

P. Guesde uważa z jednej strony maszyny » 
jako wyswobodzicielk. klasy roboczej, a z dru- 1 
giej jako njarzmicielki ofiar pracy bydlęcej: I  
z jednej strony, jako źródła „nadprodukcji*, a z J  
drugiej, jako źródła głodu u klas pracu­
jących. £-

Są to deklamacyjne kontradykcje. Maszyna o  
nigdy zanadto wyrabiać nie może; owszem, po- |j: 
mimo swej potęgi, jeszcze nawet za dni naszych G 
za mało wyrabia, ponieważ są ludzie, co z głodu 
umierają. Szczęściem, że ich liczba coraz się *5 
zmniejsza, ale dużo jeszcze do wyżywienia wszy- ^  
stkich pozostaje. Potrzeba jeszcze więcej pracy, 
jeszcze więcej maszyn. S tatystyka dowodzi, że fc 
oor-ay. więksiia ich liczba, pouJrru, wojen i rewo- ^  
lucyj, które niszczą tyle ”ąk ludzkich, nieiyu.u ■+ 
daje wyżywienie coraz większej liczbie robotni- 
ków, ale podnosi jednocześnie ich płacę, zniżając 
zarazem cenę wyrobów i czyniąc je  dla wszy- c 
stkich przystępniejsi)m i. Producenci i konsumen- -  
ci korzystają z dobroczynnego wpływu maszyny. $ 
W  klasie roboczej wpływ ten najbardziej czuć *" 
się daje. Jakaż różnica między dawniejszem a e
obecnem ich wyżywieniem, wychowaniem, płacą
i zaoszczędzonym groszem! To dziełem maszy- p 
ny, która jest wynikiem wiedzy... Wiedza, na- 3 
uki, wynalazki, myśl ludzka są to motory postę- § 
pu, są to maszyny ta k ż e ! Pracownicy myśli, 
uczeni, chemicy, inżynierowie, kupcy, przemy­
słowcy, są także robotnikami i podlegają tymże 
samym prawom co wyrobnicy, pracujący w 
warstaeie lub na polu. W szelkie wynalazki są  » 
dla nich źródłem bogactw, dobrodziejstwem. Na e 
dowodach nie zbywa. W  samej Anglji przędzal- g
nie zatrudniały dawniej 5.700 robotników, obe- t 

iczcacnie ich liczba dorosła do 352.000 ! Maszvna 
jest więc k&rmicielką ludności roboczej., daje 
jej jeść i podwija, potraja jej zarobek. Ód 181 > 
do 1879 roku, cena niektórych wyrooów spadła
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Działo 3ię to w drugiej połowic lutego. Nie­
s p e łn a  rok minął od ślubu Łęckiego.

Raut u hrabiny Korońakiej miał otworzyć 
sezon postnych zabaw

Raut pierwB*y w j ej pałai a, \ l0 hrabina od 
modawna dopiero powróciła z Paryża, gdzie spę­
dziła pół jesieni i jn y .

'  k iat oczekiwał z niecierpliwością tego wie­
czora i ciekawy byłi jaką  tego roku <■ zględnie 
do finansów zajmie pozycję m atka Karola, który 
od ślubu Łęckiego w finansach bywał.

Mówion) nawet, że Koi ofiski starał się o 
młodszą KoLnównę, ale nikt temu wiary nie da­
wał i wliczano tu między małe światowe imamje, 
które jedni na drugich w salonach rzucać lubią.

Około południa hrabina wyszła ze awej By_ 
pialni do buduaru.

Ubrana była w jedwabny ciemno czerwony 
sz lam ) 2 koronkami Crcm9

Usiadła na szezlongU i przysunęła sobie por­
celanowy talerz, na którym leżało kilka listów 
j biletów.

Przeglądała je  i zdawała się być głęboko 
aamyśloną.

— Czym kogo nie zapomniała ? — szeptała, j 
Uchwyciła niebieski pluszowy karnecik i odczy- ■ 
ta ła  sobie wypisaną w nim ołówkiem listę zapro- 1 
szonych na jej pierwszy raut.

— Zdaje się, że dobrze, żem nikogo nie za­
pomniała — mruk uęła.

W  tern w przyległym salonie na miękim d y ­
wanie dały się słyszeć kroki.

W krótce uch)liła się portjcra i w fałdach 
jej stanął młody hrabia.

Jego elegancka i dystyngowana postać w y­
stępowała korzystnie na tle pluszu.

W yglądał znacznie starszym, niż rok temu.
Rysy jego się nieco wyciągnęły, twarz zbla­

dła i utyła.
Hrabina się uśmiechnęła, a Karol ucałowa­

wszy jej rękę, usiadł obok niej na taborecie i po­
ciągnął ręką po czole, jakby był zmęczonym, 
czy słabym

— Wczoraj wróciłeś późno ? Czekałam na 
ciebie do północy.

— U Kohnów było dość zabawnie — od­
parł młody hrabia — zebrało się towarzystwo 
dość liczne i wesołe.

Hrabina czegoś w karneciku szukała, a K a­
rol po pauzie zagadnął:

— Sądzę, że już nadeszła chwila du coup 
de m M re. Kolmowie są wściekli, żeś u nich do­
tąd nie była. Spodziewali się tego po powrocie 
mamy z za granicy. Raut dzisiejszy bez nich 
jest dla nich formalną katastrofą. Docinają mi i 
wyglądają do najwyższego stopnia rozdrażnieni. 
Trze Da zresztą skończyć! na cóż czekać? dyplo- 
macja nasza wypręż) ła już dostatecznie sytuacją.

H rabina się uśmiechnęła cicho, a Karol za­
śmiał się głośno i d o d a ł:

— Gdyby dziś Kohnowi zaproponowano, aby 
dał czterykroć sto tysięcy za zaproszenie na dzi­

siejszy raut do nas, kto wie, czyby ich nie dał 
choćby bezemnie, jako zięcia.

— Nie mówiłam ci zawsze — podchwyciła 
hrabina, wąchając sole z flakonika — że pod­
stawą wszystkich nadzwyczajnych pozycyj salo­
nowych jest maltretowanie?

— Zapewne!
— Gdybyśmy byli finanse do siebie wpu­

ścili, czyżby dziś Kohnowie marzyli o mojej wi- ' 
życie, lub mojem zaproszeniu i czyby cokolwiek 
za nie dali?

— Vous des nn genie mondain, ma chire
m am un!

Więc zn^idujesz — ciągnęła dalej matka 
—- że nie ma co dalej zwlekać i że... powinieneś 
się j uż oświadczyć, a ja powinnam otworzyć 
Kohnowi moje salony.

Ghyba! — odparł krótko Koroński — 
cóż będziemy czekać, aż się interesa nasze znów 
wyprężą i stan ich głośnym stanie. Kohn, sądzę, 
dziś da, co zechcemy, za zięcia hrabiego Koniń­
skiego. Kto wie, s U nc ferait pas des faęons, 
gdyby nas świat ogłosił za bankrutów. W czoraj 
rozmawiałem 2 naszym adwokatem.

— Góż mówi ?

byłby wziął darmo pannę Kohn... My ? my co 
innego!

Nastała długa chwila milczenia, którą przer­
wał Karol.

~  Mówi, że ostatnia chwila, abym się 
ożenił.

Hrabina zamyśliła się, podnosząc oczy na 
sufit i błądząc po nim niemi.

— Sądziłam — westchnęła — że się lepiej 
ożenisz.

— Kohnównę rachują na rniljon. Bywalski 
twierdzi, że Kohn na stół położy czterykroć, 
prócz d^akroć pożyczonych.

— Boję się tylko — wtrąciła m atka — czy 
się nie łudzisz. Łęcki wziął...?

— A b ! m am o! — oburzył się hrabia — 
Ł ęcki by ł głupim. Łęcki się zakochał, Łęcki

— Raz, gdy postanowimy to małżeństwo wy­
pada, aby droga mama u Kochnów była.

— Nigdy wcześniej -  odparła zaraz hrabi­
na — aż wszystko będzie ułożone. Moglibyśmy 
skompromitować się na w iek i! U Kohnów raz pier­
wszy będę, gdy wszystko między tobą a Kohnem 
będzie ułożone i omówione. Kohnowie raz pier­
wszy zajdą do mego salonu, gdy ty będziesz za­
ręczonym, a warunki podpisane.

— Czy t o . . ?  — chciał przerwać Ka.ol, ale 
hrabina mu nie pozwoliła mówić, tylko ożywia­
jąc  się, dalej ciągnęła.

— Sam mówisz, że Kohn by dał za dzisiej­
szy raut...

— O niezawodnie!
— A więc raz gdyby na nim był. o tyle 

mniej...
— Zapewne! jesteś mamo genjuszem ! więc 

d z ia ła j! J a  sądzę, że już czas zawołał Ka­
rol, całując ją  w rękę.

— Raz, przypominam sobie — mówiła dalej 
hrabina tonem opowiadani?, — zjawił się w P a­
ryżu markiz de YUlamar, na bal, ożeniony z ko­
bietą, nie mającą swych szesnastu ąuartiers. Napo­
leon wtedy starał się o pożyczkę prywatną dzie­
sięciu miljonów; Villamar insynuował, że jej chę­
tnie by udzielił, jeśliby cesarzowa poznała się na 
grzeczności i zamianowała jego żonę damą bono 
rową. L a  marąuise etait tres hien. Cesarzowa, 
która była zawsze tak szlacnetną i prawdziwą 
wielką damą, uczyniła to, .'amm pożyczka była 
wypłaconą. W ystaw sobie...

— Villamar nie dał dtiesięciu miljonów — 
zaśmiał się hrabia.

— Zaczął robić trudności — kończyła hra­
bina — i pożyczka do skutku nie przyszła 
W tedy Mercy widząc na pokojach cesarzowę za­
w ołał: „Madame une heure trop tot, zrobiła! 
tę grzeczność.” To ..une heure trop totu stałe 
się przysłowiem w wszystkich podobnych wypad 
kach na dworze Eugenji. Tu mogło by nastąpić 
to samo, czyż nie ?

— Zapewne! zapewne! — zawołał wstając 
hrabia — nous ne pouvons pas exiger que papi 
Kohn soit plus dzentehnan <juc YUlamar!

Zaśm iał się nerwowo, zapalił papierosa i za 
czął ch o d z ić  po pokoju.

Hrabina tvmezaseni duma.a. Po chwili za­
wołała :

— Jeśli sądzisz, ze. ostatnia chwila nadeszła 
to nie ma co zwlekać. Trzeba d z ia łać! Pośli 
po Byw alskiego!

Karol chciał się wysunąć, gdy m atka jegc 
, dodała:
j Ale wracaj zaraz. Musimy ułożyć jak i
; wnet przed Bywalskim odegramy komedję. I  

est fm  mais pburtant je  suis plus fine que iui.
—  W rócę natychm iast!—odparł Karol i wy 

szedł
H rabina otworzyła złotą bombonierkę z cze 

koladkam i i połykając jednę po drugiej, myślałi 
nad  czemś głęboko.

;— I  ji* —  szeptała sama do siebie — ji 
przyjaciółka Eugenji, ja.,, muszę sobie łama 
głowę, jak  zdobyć Kohnównę za synowę, tegi 
nigdy nie przypuszczałam...

'C iąg dalszy nastąpi.)



DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Czerwca 1891.

od 11 do 1 , gdy tjm czasem  prace. robotników 
podniosła bię w proporcji 1 do 3.

P raw da, że są i dnie bezrobocze; prawda, 
że od czadu do czasu znajdujemy tu i owdzie 
wiele rą k  niezatrudnionych; ale, jeżeli w tym 
ciągłym ruchu jeden przemysł upada, arugi na­
tychmiast powstaje i tym sposobem postęp idzie 
dalej .. Same koleje żelazne, które tyle wywyia- 
ły  obaw w chwili ich powstania, zatrudniają 
dzisiaj miljony rąk  i przynoszą m iljardy do skar 
bnicy ludzkiego bogactwa.

M aszyna oswobodziła kobietę, która była 
zawsze uważana jako  bete de somme i spełniała 
najcięższe roboty. M aszyna zmniejszyła dłu6ość 
dnia pracy. Ekonomja polityczna szkoły wolno­
ści głosi, że w interesie przem ysłu trzeba sk ra­
cać godziny pracy, a coraz lepiej płacić robotni­
kom, i czuwać nad ich hygieną, aby utrzymać 
ich siły fizyczne i energię duchową. Socjalizm 
żąda dzisiaj na całej kuli ziemskiej i popiera to 
żądanie publicznemi mannestacjami, ośmio-godzi- 
nnej pracy, ośmio-godzinnego spoczynku, ośmio­
godzinnej rozryw ki i ośmio-godzinnego za­
robku,

Cickawem jest zjawiskiem zaznaczyć że ta 
propaganda znalazła swe źródło w zasadzie, wy­
głoszonej przez usta ekonomistów szkoły wolno­
ści. Ale ta  szkoła nie odbiera robotnikom wolnej 
dyopozycj1 ich osoby, stosownie do ich siły i chę 
ci osobistej. Uważa za najohydniejszy gwałt mó­
wić człowiekowi: „będziesz pracował ośm godzin, 
a nie więcej 1“

Systemat, który opiewa, że nic do nikogo 
nie należy, że wszystko jest dla wszystkich, jest 
niebezpiecznym. Nic nie mam, nic do mnie nie 
należy, działam z rozkazu, odpoczywam z rozka- 
„0, jestem trapem, automatem niecd] owkdzial- 
nym i bez woli — systemat podobny, dający je  
dnostce u władzy niby prawo życia i śmierci, 
p r z y w i ó d ł b y  l u d z k o ś ć  d o  z b y d l ę c e -  
n i a  i z m i e n i ł b y  ś w i a t  d z i s i e j s z y  w 
d o b r z e  z b u d o w a n ą  „ o b o r ę ”, a „w tej 
oborze kolektywizmu obywatele wolnego państwa 
staliby się bezwiednymi parjasami swego własne­
go upadku”.

A jak ą  drogą apostołowie kolektywizmu 
chcą dojść do tego ich ideału ? Czy drogą 
przemocy ? Na to pytanie p. Guesde odpowiada : 
nie wiemy, bo któż może z góry przewidzieć 
przyszłe zwycięstwa? Ces choses ne se predisent 
pas, mówi pan Guesde. na co dowcipnie odpo­
wiada p. P a ssy : Ces choses ne se disent pas...
Ale wiemy, dokąd dążycie 1 W szak mówicie 
o tw arcie: Chcemy władzy, bo kto ją  posiada
wszystko posiada. Więc chcecie dojść do niej 
siłą pięści, albo siłą p raw a! T a ostatnia siła jest 
najdtraszniejszem bezprawiem prawodawczem, bo 
przeciw niej nie ma oporu. Zamiast bronić, takie 
prawo uiarzmia.

P. Guesde ma rację, gdy oświadcza, że jego 
kolektywizm nic nie ma wspólnego ani z wolno­
ścią, ani z braterstwem, ani z równością. On 
unicestwia wolną wolę człowieka. Zamiast dążyć 
wszelkimi środkąmi do powiększenia siły pro­
dukcyjnej jednostki zamienia człowieka w pa- 
ijasa. Kolektywizm wypisał na swym sztandarze 
te słowa „Precz z wolą 1 precz z wszystkiem! 
precz z odpowiedzialnością!" Zbydlęcenie, pogar­
da przeszłości, obojętność ju tra  — oto jego wia­
ra. —  Szkoła wolności natomiast wiedzie na 
skrzydłach postępu coraz wyżej tę biedną ludz­
kość, do światła, do dobrobytu Ascende supe- 
n u s !  Za hasło przyjęła słowa Ewangolji: „Coraz 
wyżej !“

O Lu treść dwagoJi. innego odczytu sędziwego 
apostoła ekonomicznej wiedzy dzisiejszej. P rze­
szło pół wieku pracuje on w tej dziedzinie, zje­
dnał sobie tyle powagi w swiecie naukowym, iż 
zasługuje na szczególną uwagę ludzi, trudniących 
się kwestją socjalną. Kończąc swoją naikow ą im­
prowizację, p. Paesy rzucił okiem na swoją wła- 
sną przeszłość i powtórzył następujące wyrazy, 
ktorcmi, 35 lat temu. zagaił swe wykłady w szko­
le medycznej w P a ry żu :

„Są na ziemi dwa przeciwne systemata, dwie 
przeciwne szkoły.

Jedna szkoła uczy : pracować, zarabiać na 
cbleb, zbierać powoli, w pocie czoła — to wszy­
stko głupstw em ! Świat jest maszyną, idzie tylko 
o to aby ją  dobrze uregulować. P rzed tobą le­
ży raj ziemski, ale wrota do niego zamknięte. 
Jest zekret, jak je  otworzyć, ale są ladzie, Cu 
posiadają ten Bekret. Dobrowolnie, albo przemo­
cą postaraj się o kin z do tego raju. Raz prze­
szedłszy próg fatalny, założysz sobie ręce i zo­
staniesz bogatym

Druga szkoła mówi do człowieka: Los twój 
leży w twem ręku U żytkując z dnia dzisiej- 
.zego, ■tworzysz sobie jutro, jakiego pragniesz.

Cirofom  n w y i a m  (Liisias)
a kokaina dentystyce

Napisał

d r .  G o ń k a .

(Ciąg daiwy.;
Leży to zresztą w naturze ludzkiej, że czło­

wiek chce wiedzieć i czuć, że żyje, że prawidłowo 
myśli i położenie swoje osądza z całym aparatem 
roznmn i samowiedzy a tu właśnie narkoza lust- 
gazem, pozbawia go tego wszystkiego. K ilkana­
ście oddechów słodkawym gazem mącić zaczyna 
tę świadomość, to uczucie pewności siebie, prze­
nosi go bodaj na chwilkę w inny świat, a nie 
zawsze w świat marzeń czarownych, pacjent 
czuje, że dzieje się z nim coś niezwykłego, nad­
zwyczajnego, a nadzwyczajności, która bodaj 
w naj odleglrjszej perspektywie skończyćby się mo­
gła nieszczęśliwie, nikt chyba chętnie nie szuka. 
Opisując na wstępie sposób usypiania i znieczu­
lania gazem rozweselającym, nadmieniłem, że do 
dziś dnia sprawa, ja k  on działa, nie jest ze 
wszystkiem wyjaśniona, że nad tym pytaniem 
nauka ostatniego słowa nie wypowiedziała.

Czy znieczulenie spowodowane jest tern, że 
pacjent po prostu zamiast powietrza i zawartngo 
w nim tlenu, w ziewa tlenek azotu (lustgaz) i tą 
drogą ulega sztucznej asphyxji, czy nareszcie 
odurzające i znieczulające własności posiada ten 
gaz sam przez się jako taki, zdania są podzielone. 
To ostatnie przypuszczenie jest prawdopodobniej­
sze, która strona ma jednak słuszność, to dla pa­
cjenta jest obojęt.em ; nieobojętnemi ale mu- 
Bsą być zjawiska, temu znieczulenia towarzy­
szące, tern mnie] logiczne wnioski, jakie na pod- 
Btawie tych zjawisk same przez się wysnu 
wają Bię.

WBkutek i wśród narkozy gazem rozwe­
selającym stwierdzić można stale zwiększone 
parcie krwi w układzie tętniczym, to znaczy, że

Dobrobyt, bogactwa, cywilizacja, nauka, postęp 
duchowy, wszystko to jest do nabycia, ale na 
wszystko trzeba zapracow ać: bo to wszystko jest 
nagrodą, a nagroda jest ceną wybiłku*. Świat 
jest na nasze usługi, będzie, czem go zrobimy, 
a jakim  go zrobimy, zależeć będzie od tego, czem 
sami będziemy, bo my stanowimy wielką siłę, od 
nas samych wszystko zawisło, jak  do nas wszy­
stko powraca.

Pracuj więc, jeżeli chcesz się zbogacić, p ra­
cuj, jeżeli chcesz zbogacić współbraci! Pracuj 
w sprawiedliwości i w wolności. Jeżeli spiawie- 
dliwość i wolność są ci odmawiane, domagaj się 
ich bez gwałtu, ale również bez przestanku. 
Strzeż się iluzyj, bo ziemia nigdy ich w zupełno­
ści nie posiądzie. Bądź rad, jeżeli wśród co­
dziennego postępu widzisz ich powolny wzrost i 
rozwój. Goń za tym wzniosłym ideałem, a tym ­
czasem pracuj, używaj, jak  umiesz, środków, ja­
kimi władasz i zdolności jakie masz w sobie. 
Nie sądź, że ceł jest stracony, jeżeli na zapłatę 
długo czekać musisz, albo jeżeli ta zapłata nie od­
powie twoim nadziejom. Nic na świecie nie gi­
nie; nieraz z najdkromniejązego ziarna w yra3ta 
snop najbogatszy."

Oto są dwa te systemata, które między so­
bą dzielą ludzkość.

Z prowincji.
Stryj 3. czerwca. (Nowa rada gminna)- Nasza 

nowa rada gminna ukonstytuowała się wczoraj, wy­
bierając burmistrzem p. Ludwika Giittingera, majora 
w pensji, byłego dyrektora tutejszego Towarzystwa 
zaliczkowego, obywatela powszechnie szanowanegc w 
naszem mieście dla swej niespożytej energji i wiel­
kiej prawości charakteru. Wiceburmistrzem został p. 
Aleksander Stojałowski; asesorami zaś pp. Bronisław 
Kórnicki, Tom. Krasiński, J. Schein, N. Rosenberg i 
M. Stern. Ogółem głosowało 32 radnych, z czego 
nowowybrany burmistrz otrzymał 23 głosów. Wybór 
ten wywołuje w ca^m mieście szczere zadowolenie, 
panuje bowiem to przekonanie ogólne, że p. Góttinger 
sprężystością swoją i rzeczywistym talentem admini­
stracyjnym, zdoła przeprowadzić mnóstwo reform, po- 
prostu już nieodzownych dla naszego miasta.

Przemyśl 2 . czerwca (Z  pobytu namiestnika. 
— Aeogancja kulłurtrdgerów). Zeszłej soboty ba­
wił u nas namiestnik, hr. Badeni, a to w celu zba­
dania żądań wojskowości, domagającej się wprowa­
dzenia różnych ulepszeń w mieście i w okolicy. Tu 
tejsze władze wojskowo, niezadowolone z porządków 
miasta powiatowego, pragnęłyby uczynić z Przemyśla 
miasto europejskie; domagają, się tedy kostkowania 
ulic, żądają gruntownej rekonstrukcji dróg, rozszerze­
nia kanalizacji, zaprowadzenia gazowego oświetlenia 
itp. Piękne to dążenia ani słowa ale cóż, gdy 
miasto nie posiada odpowiednich do tego funduszów, 
a w długi zapędzać się nie chce i nie powinno. Los 
Stanisławowa. Brodów i innych miast, które za cenę 
wygód popadły w bankructwo, nadto dobrze jest 
znanym, ażeby mógł skusić do naśladownictwa gospo­
darki, a rem samem do sprowadzenia ruiny finanso­
wej. Te porządki, jakie są. zdołają zadowolić mie­
szkańców m i a s t a ,  a jeżeli nie zadowalają mieszkań­
ców f o r t e c y ,  tedy nie na miasto, jako takie, ale na 
f&itecę spaść powinny koszta ulepszeń. Z tego zało­
żenia wychodziła też ankieta, zwołana przez na­
miestnika, a złożona z reprezentantów powiatu i mia­
sta i oparła się wszelkim nadmiernym przeciąże­
niom miasta. W ankiecie wziął udział i marszałek 
powiatu Irs A la m  Oaplcha, a Ze spfaWa Zajął Się 
Sn gorąco, spodziewać się należy, iż koszta ulepszeń 
nie spadną na miasto i powiat, ale że pokryją je 
fundusze państwowe.

W mieście naszem bawi operetka niemiecka 
z Czerniowiec, o której jednak — a zastrzegamy się
z góry — nie mówimy dlatego, aby wartą była ja­
kiejkolwiek wzmianki, bo nie obchodzi ona publiczno­
ści polskiej, a interesuje przeważnie tylko żydów, ale 
z następującego powodu: Przed dwoma dniami, w ope­
retce „Siedmiu Szwabów”, pozwolił sobie jeden z „ai 
tystów" operetki, zadrwić z Polaków w ten sposób, 
iż kiedy w trakcie gry — zapytany przez współgra 
jącego: „jak wygląda?” odpowiedział, spozierając na 
swój pajacowski kostjum i czyniąc głupkowatą minę: 
„ W i- e n folach am Schlossberg“, miał to być 
dowcip, odnoszący się do Polaków i okoliczności, że
przedstawienia operetki odbywają się w teatrze na
górze zamkowej. Głupon i arogancja tego rzekomego 
dowi-ipu została ukaraną, na impertjnenckiego bo­
wiem „artystę" nałożyło starostwo karę, w wysokości 
25 zł. Tak to nas traktują przybłędy, w zamian za 
gośeinę, którą im dajemy.... Z . Kr.

fala krwi, w pewnej tętnicy płynąca, silniej ude­
rza i napiera ściany tejże. Jak  długo tętnica ta 
w budowie swej jest prawidłową, tak długo wy­
trzyma najsilniejsze parcie. Gdy jednak  utkanie 
ścian tętnicy się zmieniło, gdy one w pewnem 
ograniczonem miejscu stając się cieńsze, wytwo­
rzyły wypuklenia, zwane tętn atam i, lub gdy w 
ogólności tętnica uległszy zwyrodnieniu miażdży­
cowemu stała się mniej elastyczną, kruchszą, 
mniej podatną, natenczas łatwo zi-uznmieć, że 
zwiększone p a rce  krwi na ściany tętnicy może 
sp< w--dować jej pęknięcie, i wylew krwi do ota­
czających tkanek, wylew, który jeśli ma miejsca, 
n. p do mózgu, staje się groźnym i niebezpie­
cznym, a nawet wprost zabójczym dla organi 
zmu, i to jest jedyna przyczyna, dla której 
użycie gazu rozweselającego przedstawia pewne 
ryzyko. Że zaś takie zwyrodnienie i kruchość 
tę+nic pojawia się z reguły tylko u osób star­
szych, ztąd wn osek, że tylko u tych ostatnich, 
ze wzmiankowaną obawą liczyć się trzeba.

Powiedziałem powyżej, „może spowodować 
je j pęknięcie”, tern samem chcę wyrazić, że tę 
możebność trzeba mieć zawsze na oku. gdzie 
chodzi o oso1 >j w  wieku podeszlejszym ; dla pa­
cjentów młodych, niedotkniętych chorobą układu 
naczyniowego, możebność ta  jest absolutnie wy 
kluczoną. Że zaś i starszych odstraszać nie po­
winna, dowodem znowu statystyka, która na 150 
tysięcy narkotyzowanych, bez różnicy płci i wie­
ku, nie w ykazała ani jednego nieszczęśliwego 
wypadku.

■Z teni wszystkiem idąc za zasadą „rtrze- 
żonego pan Bóg strzeże”, słuchając tego, co 
teoija mówi. ludzi starszych do narkozy narna- 
wiaćbym ni» chciał.

Jeszcze jedno. Są pacjenci, którzy podda­
wszy się raz narkozie lustgazem, nie unoszą się 
wcale nad jego znieczuląiącem działaniem, po­
dając, że podczas operacji czuli ból aż nadto 
wyraźnie, i na tej podstawie z całą apodykty- 
cznością twierdzą, że lnstgaz nic nie jest wart. 
Te słowa potępienia słyszeć się dają prawie wy-
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we Lwowie w 34. r. życia. — Kazimierz Sulima 
S u ł k o w s k i ,  adjunkt Tow. kred. ziemsk. w 34 r. 
życia. Tomasz H r y n d u l a  w 29. r. życia.

Kalendarz. Piątek (5.): N. Serce Jez. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 8 , zachód o s odjinie 7 
minut 48.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce.

Plac Gołuchuwskiego wymaga jaknajszybszego 
uporządkowwnia, gdyż w czasie deszczu dostanie się 
z ulicy Karola Ludwika na Wały Hetmańskie i ulicę 
Teatralną, jest rzeczą wręcz niemożliwą. Po ure­
gulowaniu Wałów Hetmańskich potworzyły się na 
placu Gołuchowskiego formalne jamy, które podczas 
słoty tworzą błotniste bagna. Również oświetlenie po­
zostawia bardzo wiele do życzenia. Kilka latarń — 
jeżeli już nie gazowyeh, to przynajmniej naftowych, 
ustawionych w tern miejscu — byłyby również na­
bytkiem bardzo pożądanym, a publiczności oszczędzi­
łyby rozmaitych niemiłych niespodzianek, częstokroć zaś 
i kąpieli nasiadowych ...

" Ciągłe kłopoty i zmartwienia mają nasze go­
spodynie ze sługami, które są coraz zuchwalsze, co­
raz więcej wymagające, natomiast zaś do roboty zupeł­
nie niezdatne, a — co gorsza — leniwe. Sługa lwow­
ska przez cały tydzień myśli o tern tylko, jakby nic 
nie robić, dobrze zjeśó, a w niedzielę wystroić się i 
pójść z „kawalerem" na spacer. To też nic dziwnego, 
że rzadko bardzo zdarza się, ażeby we Lwowie słu­
żąca dłuższy cza^mogła pozostawać w obowiązku w 
jednem miejscu. Zmienia ona służbę co kilka tygodr;, 
szukając takiej pani, któraby znosiła spokojnie wszy­
stkie kaprysy i wygórowane żądania. Do zmiany obo­
wiązku nakłaniają lwowskie sługi także liczne strę- 
czycielki, które oczywiście robią na tern doskonały 
interes. Służąca musi się takiej stręczycielce opłacać, 
a następstwem tego jest to, iż, otrzymawszy nową 
służbę, za pomocą „koszykowego8 stara się ona stratę 
powetować.

Policja aresztowała onegdaj jednę z takich strę- 
czycielek, niejaką Marję K., a to na doniesienie pani 
N., której ona chciała właśnie wyjątkowo porządną 
służącę koniecznie skłonić do opuszczenia miejsca.

Stręczycielki te są formalną plagą dla naszych 
gospodyń, gdyż demuralizują najlepsze sługi.

W obec tego policja powinnaby nad temi indy­
widuami rozciągnąć baczniejszą uwagę, a w razie 
przytrzymania, karać je jaknajsurowiej, gdyż inaczej 
nigdy nie będzie porządku.

Z Ossolineum. Kurator zakładu narodowego im. 
Ossolińskich, Andrzej ks. Lubomirski, udał się do or­
dynacji swej, Przeworska. Wice-kurator dr. Antoni 
Małecki i dyrektor dr. Wojciech Kętrzyński, powrócili 
już z Krakowa, gdzie uczestniczyli w posiedzeniu do- 
rocznem Akadem,]! umiejętności. Zabiegliwa wielce o 
dobro urzędników swoich, kuratorja Ossolineum wnio­
sła do dyrekcyj kolejowych poda me o przyznanie im 
takichże samych ulg przy kupnie biletów, z jakich 
korzystają funkcjonariusze państwowi. Z dniem 12. 
bm. rozpocznie się doroczne szkontro bibljotef i, w 
skutek czego czytelnia górna i pracownia naukowa 
zostaną dla publiczności zamknięte. Otwarcie zakładu 
nastąpi dopiero dnia 1 . września, przez ten czis do­
konane będą nieodzowne przeróbki i urządzenia w 
korpusie gmachu i jego skrzydłach.

„Gremium drukarzy, litografów itp." odbyło 
onegdaj walne zgromadzenie. Ze sprawozdania kaso­
wego okanuje się nadwyżka na 1891 rok 1598 zł. 
81 cnt. Ponieważ p. Franc. Piątkowski z powodu 
nadwątlonego zdrowia, pxu-»iJ $ poiuim^oi*- a -  &czf 
wyboraeh, wytiraifb więc przewodniczącym p Szczę­
snego Bednarskiego, właściciela drukarni, tegoż za­
stępcą p. WJad. Webera. Do wydziału wybrano p p .: 
Szyjkowskitge W , Neumana J., Todtechindlera A. i 
Hodaka W., na zastępców, Kostkiewicza i Rohatyna. 
Między innemi uchwaliło zgromadzenie, aby ściśle 
przestrzegać wymaganego ustawą odpoczynku nie­
dzielnego ; (dotychczas drukowano w niektórych za­
kładach kartki pośmiertne). Następnie uchwalono wy- 

1 słać memorjał do ministerstwa spraw wewnętrznych,
| w sprawie nadużyć przy udzielaniu koucenyj, które 
i  dotychczas dostawałj się niefachowcom. Również 

uchwalono w zasadzie przystąpić do zmiany dotych- 
, czasowego cenuika, który nie odpowiada dzisiejszym 
j stosunkom, a to z powodu, ażeby usunąć możliwe 
| rozdrażnienie między pryncypałami a pracując, mi. 
j Z powodu strejku zecerów we Wiedniu, chciano dru­

kować Nowe mody,we Lwowie, jednak tutejsi ze- 
cerzy nie chcieli się podjąć roboty.

Wizytacja. Z Kałusza donoszą pod d. 4. bm. 
Namiestnik hr Badi-ni, wyjechawszy z Lowczyc 
zwi Izał wczoraj szczegółowo most na Świcy w Zura- 
wnie, następnie mosty na Dniestrze i na Swicy. Na 
granicy powiatu kałuskiego oczekiwali go, oprócz sta­
rosty kałuskiego i marszałka powiatowego, licznie 
zgromadzeni reprezentanci szlachty. W przejezdzie

łą c z c e  z ust kobiet. Już sama ta  okoliczność 
przemawia za tem, że musi w tem leżeć jakaś 
specjalna przyczyna, dla czego w pewnych wy 
padkach gaz rozweselający nie działa znieczula­
jąco na ustrój kobiecy Postawmy ten skonsta­
towany zresztą fakt we właściwem świetle i pró- 
bójmy go wytłumaczyć.

W szystkie nasze panie, od pewnego wieku 
począwszy, noszą gorsety, sznurówki itp. O ile 
wszystkie te figurę nadające przyrządy są zdrowia 
pań szkodliwe — nie miejsce tu rozwijać — tu 
powiem tylko tyle, iż gorset ściskając tułów i 
Klatkę piersiową, mechanicznie, nic pozwala od­
dychać całą pojemnością płuc. Klatka piersiowa 
przy każdym wdechu nie rozszerza się nigdy 
w należytym stopniu, dla tego kobiety oddychają 
płytko, powierzchownie, z konieczności. Ta ko­
nieczność wyrabia z czasem przyzwyczajenie. 
Jakie to ma znaczenie przy narkozie lustgazem, 
niezbyt trudno wy rozumować. P rzy każdym po­
wierzchownym, płytkim  oddechu pacjentki, lust­
gaz nie dostaje się aż do pęcherzyków płucnych, 
względnie ilość jego tamże jest mała, a tem 
samem działanie powolne. Że zaś oddychanie 
tlenkiem azotn wywołuje pewną duszność i zmę­
czenie, więc po kilkudziesięciu oddechach, nim 
znieczulenie nastąpi, pacjentka często przestaje 
kompletnie oddychać i trudno ją  czemśkolwiek 
do tego pobudzić. Jestto chwila nader niefor­
tunna. ? jednej strony bowiem widzi się, że pa­
cjentka nie chcąc oddychać lustgazem, uniemo- 
żebni doprowadzenie narkozy do należytego 
stopnia, z drugiej — operację zrobić trzeba, bo­
daj pod zarzutem, że nie była wcale bezbolesną. 
Naturalnie wybiera się tę drugą ewentualność, 
a następstwem togo jest, że pacjentka oczywiście 
czuć mogła ból, choć najczęściej znacznie mniej­
szy, ale zawsze czuła.

Takie wypadki są jednak  stosunkowo n a ­
der rzad k ie , i odosobnione a jak  wspomniałem, 
dotyczą przedewszystkiem pań i wcale nie zmniej 
szają oczywiście znieczulający^ własności tlenku 
azotn.

przez świątecznie udekorowany Wojniłów, zatrzymał 
się namiestnik przy bramie tryumfalnej, gdzie go 
oczekiwała zwierzchność gminna, duchowieństwo, 
urzędnicy sądowi, procesje kcścieine i kahał z torą. 
Przybywszy w południe do Kałusza, lustrował na­
miestnik dtarostwu, a wieczorem z właził szczegółowe, 
miasto.

Dziś zwidził namiestnik saliny, oraz wszystkie 
horyzonty kopalni kainitu, a po półtora godziunym 
pobycie w kopalni, lustrował warzelnie, urząd sali­
narny i sprzedaży soli; następnie zaś swidził szkoły 
ludowe, browar kameralny, rzeźnię, wydział powia­
towy i udał się nad rzekę Łomnicę, dla obejrzenia 
miejsca pod most, będący w budowie. Poczem pnyj- 
mował w starostwie reprezentację powiatową i gminną, 
przedstawicieli duchowieństwa, urzędników sądowych 
i salinarnych. Po objedzie wyjechał namiestnik powo­
zem do Doliny.

i  Czerniowiec donoszą pod d. 4. b. m. Celem 
odpowiedniego przyjęcia ks. arcybiskupa Morawskiego, 
który przybędzje tu w sobotę na uroczystość położe­
nia kamienia węgielnego pod kościół Serca Jezuso­
wego, utworzył się komitet, złożony z obywateli 
wszystkich trzech wyznań katolickich. Powitanie na 
dworcu kolejowym bedzie uroczyste.

W sprawie poprawienia losu urzędników pań­
stwowych postawiło kilkunastu posłów w radzie 
państwa wniosek, tyczący się podwyższenia pensji 
urzędników 8 , 9, 10 i 11 rangi. Dotychczas urzę­
dnicy 8 . rangi pobierają pensję roczną w kwocie 
1800, 1500 i 1400 zł., wniosek żąda, aby pensje te 
podwyższono do kwoty 1800, 1700 i 1600. Urzę­
dnicy 9. rangi pobierają 1300, 1200 i 1100, wnio­
sek żąda 1500, 1400 i 1300, dla urzędników 10. 
rangi żąda 1200 , 1100 i 1000 (dotychczas 1000, 
950, 900), dla urzędników 11. rangi 900, 800, 700 
(dotychczas pobierają 800, 700, 600).

We wniosku wymienionym znajduje się także 
żądanie, aby rząd przynajmuiej */» najstarszych rangą 
sędziów powiatowych w okręgu każdego wyższego 
sądu kraiow^go zamianował radcami sądów krajo­
wych ; dalej, żeby każdy praktykant konceptowy i ka­
żdy auskultant, zajmujący miejsce systemizowane, od 
dnia złożenia przysięgi bezwarunkowe pobierał 500, 
względnie 600 zł.

Wniosek domaga się, aby powyższe żądania zo­
stały uwzględnione w budżecie na rok 1892.

Kartel piekarzy Gazeta Przemyska  publikuje 
w dosłownem brzmieniu pisemną umowę, zawartą 
między piekarzami przemyskimi, w celu podniesienia 
cen pieczywa. Umowa ta składa się z 14 punktów, 
z których dwa ostatnie brzmią w ten sposób :

„Przekraczającego podpisane warunki obowiązują 
się wszyscy solidarnie ścigać, przeciw niemu w obec 
w ł a d z  występować i wspólnemi siłami odbiorców 
mu odmawiać.

„Kończymy tę umowę, życząc sobie wzajemnie 
szczęścia, zdrowia i powodzenia.”

Kąpiele dla ludu Na piątkowem posiedzeniu 
rady miejskiej w Krakowie, przedłożony będzie nastę­
pujący wniosek: a) Z uwag: na brak odpowiednich
miejsc kąpielowych dla ludu, rada miasta uznaje po- 
tizebę zbudowania ł a ź n i  t u s z o w e j  l u d u w e j ,  
powszechnej, dla użytku publicznego; b) w tym celu 
udziela się kredyt do wysokości 10.000 zł. na po­
krycie kosztów budowy i pierwszego urządzenia 
łaźni. — Coś podobnego zdałoby się bardzo i we 
Lwowie.

Prezydent miasta Krakowa, dr. S z ł a c h t o -  
w s k i , wyjechał do Paryża Pod jego nieobecność 
zaotępować go będzie pierwszy wiceprezydent, p. Jó­
zef F r i e d 1 e i u.

Liliputy w Krakowi'. Onegdaj — piszt N. 
J trj. — u jrzy m y  fiz. scenie naszej na odmian? wi­
dowisko, urządzone przez t o w a r z y s t w o  d r a m a ­
t y c z n e  L i l i p u t ó w  Mali sztukmistrze popisywali 
się w sztuce, rzekomo dla nich specjalnie napisanej 
pt. „Nowy Mikado8. Publiczność wcale licznie ze­
brana, przysłuchiwała się z zajęciem śpiewom i grze 
p p .: Wolfa L i Wolfa II., Ebersa, Jiirgensa, F i­
schera, "Waltera i pań : Mignon, Schturm i Jaeger.
Całość była w swoim rodzaju zajmująca, a niektórzy 
* grających zdradzali nawet pewne aspiracje arty­
styczne. Wybuchy szczerej wesołości wywoływały 
zwłaszcza niektóre kuplety produkujących się.

Jubileusz strażacki. Dr. Owiklicer, lekarz miej­
ski i naczelnik straży ochotniczej pożarnej w Dobro- 
mila, obchodzić będzie d. 16, lipea b. r. 25. roczni­
cę służby strażackiej.

Czwartą aptekę w Przemyślu (na Zasaniii) na­
dało namiestnictwo aptekarzowi z Glinian p. Bruck­
nerowi.

Tortura w Przemyślu. Naczelnik policji prze­
myskiej, inspektor Maszczykowsfei rozkazał w sobotę 
d. 30. maja stójkowego nr. 5, nazwiskiem Pindę, za 
to, że nie miał przepisowej krawatki, torturować w ten 
sposób, że Pindę przemocą skrępewano sznurami i po­
zostawiono na korytarzu, prowadzącym do aresztów 
miejskich, pod dozorem drugiego stójkowego; jak dłu­
go tortura trwała, tego n.e wiemy. Podobne znęcanie

Z iem wszystkiem jednak  nie da się zaprze­
czyć, że ani gaz rozweselający, ani tem mniej chlo­
roform nie odpow.adają wcale ideałowi takiego 
środka znieczulającego, za jakim  dotąd nauka 
i sztuka ciągłe się jeszcze oglądają i prawdopo­
dobnie długo oglądać będą. Idealny taki środek 
musiałby posiadać wszystkie dodatnie strony 
tych obydwóch, a nie mieć ujem rych, innemi 
słowy odpowiedziałby wszystkim wymogom 
g d y b y :

1. działając na cały ustrój znieczulająco, 
wykluczyć pozwalał apodyktycznie nawet cień 
niebezpieczeństwa dla życia, i mógł być zastoso­
wanym u wszystkich pacjentów, bez względu na 
wiek, płeć i konstytucję.

2. G dyby dz.ałanm jego było tak  długie, 
jak  tego chce operujący, a występowało prędko 
i przechodziło również szybko, nie pozostawiając 
po sobie żadnych śladów.

Z natury rzeczy dwa te po3tulata przypaść by 
mogły albo znieczulającym gazom, lub płynom, 
działającym  w postaci lotnej, ja k  chloroform.

3. lub, gdyby wreszcie lokalnem apliko­
waniem takiego środka, czy to przez pędzlowa- 
nie, czy przez wstrzykiwanie, można osiągnąć 
znieczulenie tylko tej części ciała, która ma być 
operowaną, wykluczając wszelkie uboczne dzia­
łania na cały organizm. Ten ostatni warunek 
zwłaszcza czyniłby użycie danego środki p ra­
wdziwie idealnem. Zdawało się chwilowo, że rok 
1884 przyniósł to idealne odkrycie.

Student medycyny, M. Koller we Wiedniu, 
badając krtań pewnego chorego, napotkał przy 
tem, ja k  się to często zdarza, niesłychane tru ­
dności, gdyż błona śluzPwa przełyka by ła  tak 
nadmiernie czułą, że badanie zwierciadłem było 
prawie niemożebnem. Wypędzlowawszy silnym 
rozczyaem kokainy gardło pacjenta, przekonał 
się Koller, że ba lanie staje się zupełnie może- 
bne, i że drażhwość błony śmzowej znikła. Za­
chwycony tem odkryciem posłał rozczyn koka­
iny drowi B rettauer Tryeście, a ten demon­
strował znowu w Heidelbergu na zjeździe oknli

się nad człowiekiem, jest czyneia wysoce karygodny 
Donosi o tem Gait. Przemyska.

Straszny wypadek. Donoszą z Krasiczyna: MiJ 
steczko Lasze było w piątek d. 29. z. m, widot 
przerażającego zdarzenia. Koń przedsiębiorcy, stawią 
jącego piwnice aia browaru, -.yrwa1, się wczesny! 
rankiem z maneżu i rozhukany popędził drogą, wili 
dącą ku Śliwnioy. Środkiem drogi przechodziło bydłe 
boczną ścieżką spieszyły dzieci do szkoły. Koń wpa 
na ścieżkę, zawadził w biegu o krowę, której złam a 
róg 5 przeskoczył następnie kilka dzieweżątek wiej 
skich. Biedne dziewczęta tak się tem prrestraszyły, w  
jedna z nich, córka włościanki z Nahurczan, dostała 
konwulsyj i mimo spiesznego ratunku, zakończyła życiei

Straszna plaga nawidziła Dobromil Niesłyehal 
ne roje gąsienic objadły zupełnie do szczętu hady tak,! 
iż drzewa stoją nagie jak w zimie.

Ks. Walji jako świadek. Ks. Walji, przesłuchi-l 
wany jako świadek w procesie fałszerza Cumminga,j 
zeznał, iź zna go od lat 20 , że traktował go jako i 
przyjaciela i przyjmował wielokrotnie u siebie w Sand-1 
ringham. Nie spostrzegł nigdy, by Cumming gra2 
fałszywie. Jednakowoż, w obec jodnozgodnych zeznań 
osób, biorących udział w grze, musi książę przyznać 
że twierdzenie ich jest prawdziwem.

Sprawca zamachu na carewicza, Japończyk 
Cuda Suza. według urzędowych wiadomości, skazany 
został prze* najwyższy japoński trybunał na doży­
wotnie więzienie. Jest to najwyższa kara, jaką w da­
nym wypadku przewidują ustawy japońskie. Okazuje 
się zatem, że mylną była pogłoska, jakoby książę 
grecki Jerzy od razu napastnika położył był trupem 
na ziemię.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
klasztorowi zakonu sióstr Augustjanek w Krakowie, 
na budowę kościoła, zapomogi w kwocie 150 zł.

Temperatura. ^Barometr opada. Średnia tem­
peratura wczoraj była -f- 18'89C ., najwyższa
+  24 0°C., najniższa -f- 12 6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szko^j po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny z 
zachodu, co do siły słaby (1—2), średnia tempera­
tura doby pozostanie około -j- 18'0’C., stan nieba 
będzie przeważnie zachmurzony, a względna wilgo­
tność powietrza około 80 p rc .; opad deszcz chwilowy

Sprytny kelner. Schwytano wczoraj kelnera Jó­
zefa K., pozostającego w służbie u szynkarza Her­
mana Biegoleisena przy ulicy Śnieżnej, który zabierał 
z domów prywatnych 3zklanki na piwo, będące wła 
snością innych szynkarzy.

Nieznany Zludziej, za którym policja zarządziła 
poszukiwania, popełnił ubiegłej nocy kilkanaście kra­
dzieży na szKodę mieszkańców ulicy Piekarskiej W 
domu pod 1. 39 dostał się on do pomieszkania pana 
Jana J. i tutaj omal że nie został schwytauy. Pan J., 
przebudzony szelestem w pokoju, zem ał się z łóżka 
i ciiwycił złodzieja z« kołnierz, ten jednakże zdołał 
się wymknąć.

Kronika brukowa. Policja poszukuje Marję Bo- 
dnarską, urodzoną w Tarnowie, która skradła na 
szkodę swej chlebodawczym znaczniejsza kwotę pie­
niężną.

Aresztowano wczoraj Antoninę Kruzowską za 
kradzież kolczyków. Kolczyki te wyjęła ona z u s z u  
córce N. Herbsta w chwili, gdy dziecko bawiło się 
na ganku w domu przy ul. Lwiej.

W mieszkaniu swem, w gmachu politechniki, 
przytrzymała wczoraj p. Karolina G. znaną złodziejkę 
Anielę P., która dostała się tam przez okno w celu 
popełnienia kradzieży.

----------- --------------------------------------- Sj.

Dyrekcja koiai Karola Ludwika donosi, że z 
dniem 15. czerwce otwiera na sUejt w Żurawicy, 
gdzie dotąd znajdowała się ekspedycja tylko dla osób, 
pakunków i przesyłek pospiesznych, także ekspedycję 
towarową.

Z dniem powyższym zostaje ta stacja otwarta dla 
całego ruchu kolejowego, z wyjąUiem transportów 
przeżuwaczy i nierogacizny.

Należytości przewozowe dla transporiów towaro­
wych z Żurawicy lub do Żurawmy, uwidocznione są w 
lokalnej taryfie kolei Karola Ludwika z dnia 15. wrze­
śnia roku 1886.

Na fundacje im. Ad. Mickiewicza, utworzoną 
przez Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, zło­
żyli w miesiącu maju rb. pp .: prof. Janelli od gro­
na szkoły realnej zł. 3 ; WŁ Śluzar od grona gimn. 
Samborskiego 3 '5 5 , dyr. Żułkiewicz od grona gimn 
bocheńskiego 2*35; ks. Fr. Wojnar od grona gimn. 
jarosławskiego 2-85; St. Goliński 0d grona gimn 
przemyskiego 3 90 ; gimn. Franc. J ó z e f a  we Lwowie 
3 65; notarjusz Lenartowicz z Kołomyi 4 ; Af Za­
górska, przełożona konwiktu we Lwowie l o ; Towa­
rzystwo gal. kandydatów nuiarjaluych we Lwowie 15; 
prof. Parylak od grona gimn IV. we Lwowie JJ15; 
prof. S. Polak od grona Samborskiego zamiast wieńca 
na trumnę ks. Andrzeja Drążka, katechety g ian. 
drohobyckiego 8 20 ; filja gimnazjum Fr. Józefa we 
Lwowie l -50; prof. Lorkiewicz od g r o n a  gimn. j

s tó w  1884 to k u ,  z n ie c z u la j ą c e  w ła s n o ś c i  p r y s ł a  
u e g o  rnn p ły n u .

P rzy  badaniu skonstatowano, że kilka kro 
pel 20n|o rozczynu kokainy, wpuszczonych do 
oka, w kilka minut zmniejsza, a vr kilkanaście 
zupełnie usuwa czułość rogówki Odtąd p0wodze. 
nie kokainy zostało zapewnione, a wprow jdze^e 
jej przy wykonania operacyj demystycznfch, 
było kwestją nie długiego czasu. Jośli botłjdu 
(rozumowano nie bez słuszności) kokainę J0at 
w stanie znieczulić rogówkę oka, lub błonę śh1K;0Wą 
ust do tyła, że na nich podjęte operacje . e*- 
bolesne, dlaczego niemiałaby znieczuli*, 
i umożebnić wyjęcie zęba bezboleśnie? *?f,- 
konkludowano dalej, przy wyjęciu zęb* nietylkę 
dziąsło samo, ale i tkanki, głębiej położone, óo. 
znają pewnego uszkodzenia, przeto trzeba .
in? działać nietylko powierzchownie, ale tn0Co 
głębiej, trzeba ją  zatem w dziąsła w strzyknąć. 
D edukcja ta w praktyce okazała się z u p n ie  
logiczną i słuszną.

Zaczęto więc znieczuiać kokainą w 
który do dziś dnia si“ ziosztą utrzym»ł. “^D o- 
wicie, że doświadczeniem unorm o^ni. ®awkę 
kokainy wstrzykiwano w dziąsło uiającófe^ się 
wyrwać zębn, po stronie jego noliczko^®J > ję ­
zykowej. Po wstrzyknięciu wyczekiwano kilka mi­
nut, by działanie kokainy było pewniejsz® 1 do- > 
konywano wyjęcia zębt. rzeczywiście b e *  11 &j-  • 
m n i e j s z e g o  b o i  u. Pacjent zachowują® całą 
świadomość, co się z nim zieje, nie an>
na chwilę przytomności, uczuwał załóż®®16 ki®' 
szczy, ale bmu ani śladu. Kokaina ob izała tj& 
więc idealną, uniesienia nad tym środkiem j»J® 
miały granic. Bez najmniejszego boi® Wyjn*®-* 
się zęby, krzyczeli dentyści, „baga^l®1* staj“ *^ 
o peracja , mówili pacjenci, narobiono s* ^ 0 J  
wrzawy, jak  np. z odkryciem Kocha i j*k 
zwykle b y w a , doniosłość tego środka V * 
niono, wydając ryczałtowy zs pospieszni W, 
nim dłuższe doświadczenie, baaanie i 
każą, co on i ile on właściwie wart.

\D okońcten \*Mm »FriiWw« Lwowem, ul. Halicka 1.13,
v  p a r t e m  l  mm I p U t n a . 6 0 1111 fra t)

poleca największy wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów, bielizny systemu J&gera, kaloszy rosyjsklih, 
earaseU, kapiluszów, koszul, krawatek, rękawlezok, kufrów l t  p, p i najnliszysh eeiaeh.



DZIENNIK POLSKI s dnia 5. Czerwca 1891. S

«ztołv realnej w Stanisławowie 695 . - -  Ogół 
wkładek, rfożonyoh wraz z kwotą zapowiedzianą 
wynusi * dniem azisiejszym 1716 zł. 45 cnt. 
19 imieniu wydziału: Józef Czernecki, ul. Cho-
rąiczyzny 1. 12 a.

P o la t j na wystawie sztni I p i ę L j t l i » Berlinie.
Oddział artystów polskkh (W erke polnischei 

Kunstlcr) na berlińskiej wystawi mieści się w od­
dzielnym budynku (JUaschinen-Halle) i zajmuje 
salony nr. 72, 82, 83 i 84. Przedstawia się świe­
tnie, pomimo, ie nie wszyscy stanęli do apelu.

Pierwsze miejsce zajmuje naturalnie M a t e j k o  
ze „Skargą"; na ścianie przeciwległej B r a n d t  ze 
wspaniałym obrazem „Na stepie" ; dalej idą: Alchi- 
mowioz — „Milda" '  Badowski — „Portret" i Co- 
l u m b a r i u m ;  — Bergmana z Krosna „Anna 
z Oświęcima"; Bilińska — cztery portrety, pomiędzy 
którymi zjajduje się jej własny ; Chełmiński, mie­
szkający stale w Londynie, dwa obrazy z czasów 
Zopfu, oraz jeden z roku 1812; Chełmoński z ośmio­
ma obrazami, wywołującemi tu ogromną sensację, 
a mianowicie: „Krajobraz zimowy" i „Polowanie na 
kuropatwy", „Jesień", „Wiosna", „Nymphea Palu- 
stris", „Noc" i „Las“.

Wszystkie te obrazy gromadzą bezustannie tłumy 
publiczności różnojęzycznej, która mmi się zachwyca.

Palej idą: Ciągliński z Petersburga — „Fon­
tanna w Bakczyseraju" ; Juljan Fałat — „Polowanie” ; 
Gerson — „Ry\a“ i dwa pejzaże z T atr; Aleksan­
der Gierymski — „W altani°“ i „Brama na Starem 
Mieście w Warszawie"; Grocholski — „Modlitwa"; 
Hirszenberg — portret rodziny S . w Lodzi, oraz 
„Talmudyści"; Zdzisław Jasiński— „Chora matka"; 
Stanisław Batowski-Kaczor we Lwowie — „Odwi- 
dzi.iy u malarza ikonów" ; Kędzierski — „Zmierzch" ; 
Kochanowski — dwa pejzaże; Miłosz Kotarbiński — 
„Poranek sierpniowy"; Kotowski— „Portret"; Wie­
rusz Kowalski — „Targ na konie" ; Kozakiewicz — 
„Cygana"; Marceli Krajewski — „Portret" ; Ku- 
ralia — „Brzeg W isły"; Stanisław Lasińsłri — 
„Nad kołyską" ; Bronisława Lukomska — „Spokój"; 
M, —  „Marzenia młodego artysty"; Konstanty
Mańkowski -  „Córka Ja iry " ; Maszyński — dwa 
pejzaże; J a n  M a t e j k o  oprócz „Skargi" — „Ma
ciek Borkowicz", portret „Stanisława hrabiego Tar
nowskiego"; Owidzki — „Pojedynek" i „Pejzaż"; 
Pankiewicz — „Targ na kwiaty"; Pawliczak — 
pejzaż krymski i „Emir Rzewuski"; Piątkowski — 
„Portret" i „Zwiastowanie" ; Piechowski — ..Via et 
vita“ ; Antoni Piotrowski — „Nimfy", „Strzelanie do 
celu" i „Do ślubu"; Pochwalski — portret dra J . ; 
Tadeusz Popiel — „Powrót" ; Pruszkowski -  „Idylla" ; 
Józef Rapacki — „Wiosna"; Mieczysław Reyzner 
w Paryżu — portret własny, „Zaloty" i „Dzbanek";
Rodakowski — „Portret"; Ryszkiewicz „Noc
letnia"; Siemiradzki — parę obrazów, a mianowicie: 
„Spokój klasztorny", „Powrót z Btchanalji", „Kusze­
nie św. Hieronima* i dwa studja główek kobiecych; 
Styka — „Portret"; Szyndler — „W kąpieli* ; Tet­
majer — „Kolenda" i „Objad"; Trębacz — „Tnier- 
garten w Monachium" ; Weissenhof — „Cmentarz" i 
„Szabla"; Wiesiołowski — „W per i s t y l u"Wi t ki e ­
wicz —  „Przed bnrzą w Tatrach"; Wodziński — 
„Za kulisami"; Wodzinowski — „śpiew "; Wyczół­
kowski — dwa pejzaże; Wywiórski — „Taniec", 
„Handlarze koni" oraz „Handlarze z Ty flisu" ; Za­
rębski — „W stajni* i Kacper Żelechowski — „ W y- 
właszczenie*.

Wszyscy ci artyści wystawili obrazy olejne, 
oprócz Których zaprodunowali się z akwarelami i pa­
stelami: Attguetywewios, Boznańska, Bilińrka z Pa­
ryża, Fałat. Czesław Jankowski, Stanisław Janów ki, 
Juliusz Kossak, Franciszek Machniewiez, Antoni Pio­
trowski, Witold Pruszkowski, Mieczysław Reyzner, 
Stachiewicz i Tondos.

Rzez  by  wystawili: Barącz, Błotnicki, Tola
Certowicz z Paryża, Hakowski, Marcinkowski, Mar­
czewski, Pmszyński, Pyrowicz, Rygier, Weloński, 
Wojtowicz.

O d b i t k i  z d r z e w o r y t ó w  i r a d i r u n k i :  
Edward Gorazdowski, Józef Holewiński, Władysław 
Klein, Ignacy Łopieński, Józef Łoskoszyński i Edward 
Nicz.

W salonie cesarskim (Kaiser-Saal) znajduje 
się obraz Fałata „Powrót Wilhelma II. z polowania". 
M salonie zaś międzynarodowym (Internationaler- 
Saal) uważanym za salon honorowy, pomieszczono- 
Brandta „Chwytanie koni na lasso",. Chełmińskiego 
„Noc", Matejki „Odczytanie wyroku" i „Jan Kazi­
mierz w klasztorze" (mylnie w katalogu przezwany 
„Król Władysław w więzieniu*), oraz rzeźbę Rygiera 
„Popiersie Satyra".

W katalogu zaś ilustrowanym pomieszczono tylko 
reprodukcje: Brandta „Na stepie" i Wodzińskiego 
„Za kulisami".

Oprócz tego figurują w oddziele r o s y j s k i m ,  
otwartym 25. zm., następujące dzieła sztuki naszych 
rodaków. S i e m i r a d z k i e g o  — „Za przykładem 
bogów"; Bakałowicza —  „Klienci"; Wolskiego — 
„Sanki"; Hirszenberga — „Portret" ; Brochockiego 

„Pejzaż" i Gersona — „Zygmunt August".
Oto obraz prac polskiej drużyny artystycznej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek „Nitka 

jedwabiu", komedja w 4. aktach W. Sardou i 
„U ciotuni", komedja w 1. akcie Cyryla Daniele­
wskiego. Drugi debiut panny Stanisławy Dzirytówny.

Arty8c’-malarze W  Warszawie wysełają do Mo­
nachium adres do dawnego swego profesora Wagnera, 
który obchodzi właśnie 25. rocznicę swej działalności 
jako  pedagog i artysta.

Teatr.
(„Zbudziło Wie w niej serce*. — Debiut panny  
Stanisław y Dzirytównej. — „Rodzina Furjozówu).

Stara' sielanka Kónigswintera, banalna już potro- 
szę, zwłaszcza dla młodszego pokoleniu;, dla którego 
obcą jest tradycja, wiążąca ową sztuczkę z imieniem 
Romany Popiel-Swięckiej, pozostała po dziś dzień 
ulubionem Dołem popisu dla artystek, które zamie­
rzają próbować swych sił w dziale ról t. z. na­
iwnych.

I jest w tern pewna racja.
Jadwiga, to dziewczę wykołysane na łonie na­

tury, zdała od ludzi i świata. Widzi po raz pierwszy 
młodego, przystojnego chłopca i — śmieje się.

Jest w tym śmiechu i pewna nieśmiałość i zado­
wolenie, tiochę zdziwienia, wiele prostoty.

Jadwiga śmieje się z Bogumiła, z siebie 
z wielu rzeczy zupełnie obojętnych — śmieje się, sama 
nie wiedząc dlaczego.

Nagle składa główkę na piersi młodzieńca — 
płacze....

Z dziecka stała się dziewicą.
Ten śmiech i ten płacz, to prawdziwe klejnoty 

gry scenicznej, nie chybiające nigdy zamierzonego 
efektu.

Oto, dlaczego Jadwiga jest ulubioną kreacją dla 
debiutujących w rolach naiwnych.

W roli TaJwigi wystąpiła onegdaj po raz pierwszy 
panna Stanisława Dzirytówna.

Odtrąciwszy tremę, zupełnie usprawiedliwioną 
wobec — wielkich rozmiarów tutejszej sceny, przy­
znać należy, że debiutantka przedstawiła się naszej 
publiczności bardzo korzystnie.

Ponętna apparycja, głosik bardzo przyjemny, dy­
kcja szlachetna i ruchy zręczne, wspierają ją w pier­
wszych krokach na scenicznych deskach.

W szczegółową analizę gry debiutantki nie po­
ra się jesze wdawać. Dziś już jednak widać, że mło 
dziuchna adeptka Melpomeny rozumie przedstawianą 
postać, umie jej nadać ton właściwy.

Na przyjęcie ze strony publiczności nie może się 
uskarżać panna Dzirytówna. Było ono tak sympaty­
czne, jak rzadko się zdarza w naszem ohłodnem z na­
tury audytorjnm.

Wywoływano ją po każdej scenie.
Następnie odegrano wesołą krotochwilę, „Rodzina 

Furjozów" z p. Fiszerem w roli doktora Aleksandra.
Znakomitą sylwetkę zgryźliwego profesora chemji 

naszkicował nam w tej fraszee ulubiony artysta. Fu- 
rjozus zalicza się do tej kategorji typów, w której 
odtwarzaniu nasz pierwszy komik jest wręcz nieporó­
wnany

Godne siebie otoczenie znalazł p. Fiszer w pa­
niach: Cichock!ej, German i Kwiec.ńskiej, oraz w p. 
Feldmanie, Trapszo i Walewskim.

Bawiono się doskonale.
Debiut nieznanej artystki, oraz tytuł krotoohwili, 

oddawca niegranej, zapełniły szczelnie salę teatralną.
j  gekr.

T T z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* Za przykładem  wiecu poznańskiego, odby­

wają się w innych częściach zaboru pruskiego 
wiece w sprawie organizacji prywatnej nauki 
języka polskiego. Najświeższe dzienniki poznań­
skie podają sprawozdania z takiego wiecu w Ko- 
ronowie, który wypadł bardzo świetnie.

Przewodniczący, p. Galon z Nieciszewa, w 
patrjotycznej przemowie piętnował szkolną poli­
tykę F alka i Gosslera, a następnie nznał ulgę, 
jkkaf pi - , jobj Polakom nowe rozporządzenie mi­
nistra Zedlitza o prywatnej nance języka pol­
skiego.

Inni mówcy zastanawiali się nad metodą na­
uczania języka polskiego i nad środkami, nie­
zbędnymi dl; zaprowadzenia na szerszą skalę 
tej nauki. W  końcu przyjęto rezolucję, która 
b rzm i:

„Zebrani na wiecu w dniu 31. maja w Ko- 
rónowie uchwalają, aby przeprowadzane uchwał, 
na zenraniu zapadłych, a dotyczących udzielania 
prywatnie nauki języka polskiego, oraz udziela­
nia nauki religji w szkołach gminnych po pol­
ska, powierzyć księżom proboszczom. Ci, przy­
brawszy do swej pomocy mężów zaufania z każ­
dej gminy szkolnej, winni czuwać nad tern, aby 
wszystkie dzieci polskie naukę języka ojczystego 
pobierały. Dalej winni wszelkich dołożyć starań, 
aby po wszystkich gminach stawiono petycje do 
rejencji w sprawie udzielania nauki religji w ję ­
zyku polskim".

* Reprezentant Austro-Węgier przy W aty 
kanie, poseł hr. Kevertera, natychmiast po po­
wrocie z Wiednia, zgłosił się o audjencję u pa­
pieża, w celu przedłożenia projektów rządu wę­
gierskiego w sprawie chrztu dzieci z małżeństw 
mięszanych.

* Do N  fr. Presse piszą z P etersburga; W  
ostatnich czasach policja tutejsza dokonała około 
pięć tysięcy rewizy, domowych, przyczem znala­
zła wiele kompromitujących papierów i tajnych 
broszur. W ładza wpadła na trop tajnego związku 
między słuchaczami uniwersytetu w rozmaitych 
miastnch. Tern się też tłumaczy fakt równocze­
snych niepokojów w wyższych zakładach nauko­
wych. W  obec tego uiinisterjum oświaty uznało 
za stosowne zaostrzyć jeszcze bardziej i tak  już 
surowe przepisy uniwersyteckie. W  związku z tem 
postanowieniem pozostaje przedłożenie synodu, 
sankcjonowane przez cara w dniu rocznicy ko­
ronacyjnej. Przedłożenie to zaleca urządzenie 
szkół ludowych, podległych nadzorowi synodu ,

w których hy  duchowni wyłącznie byli nauczy­
cielami. Głównymi przedmiotami w tych szkołach 
miałyby b y ć : religia, otarosłowiańsk' język  ko­
ścielny i język rosyjski. Dotychczasowe szkoły 
Indowe, pozostaiące pod nadzorem ministerstwa 
oświaty, uznane zostały jako nieodpowiednie wy­
mogom chwili. Praw. Wiestnik widzi w tem no- 
wem zarządzenia dowód, „że wszystko, co dotyczy 
cerkwi, drogiem jest sercu carjkiem u".

* DaVy Ni WS donosi z Moskwy, że policja 
tamtejsza m a na spisie 12.500 żydów, z których 
7.000 już wydaliła. O w. ks. Sergjuszu powia­
dają, że pragnął objąć urząd jenerał gubernatora 
moskiewskiego po zupełnem oczyszczeniu miasta 
Moskwy z żydów.

Daily Teltgraph (organ, będący w ręku ży­
dów) donosi, że w guberniach samarskiej i sym- 
uirskiej wybuchło powstanii chłopów i już wiele 
krwi popłynęło.

* Onegdajsze oświadczenie Caprivi’ego w p a r­
lamencie niemieckim wywołało cały szereg ko­
m entarzy w tamtejszej prasie. Kreuzeeitung na­
zywa oświadczenie Capri' i’ego faktem pocieszają­
cym, zastrzega sobie jednak na przyszłość k ry ­
tykę ekonomicznych wywodów kanclerza. Vos$i- 
sche Ztg. twierdzi, źe rząd sprawił narodowi nie­
mieckiemu wcale nie wesołą niespodziankę. Po­
dobnie, jak w sprawie świniny, sprowadzanej z 
Ameryki, tak  i w kwestji obecnej ceł zbożowych, 
zwyciężyli agrarzyści. W ątpliwą jest wszakże 
rzeczą, czy rząd bęazie w stanie utrzymać w 
mocy swe oświadczenie także po żniwach. Swo­
im przeciwnikom nie mógf rząd dać lepszej broni 
do ręki, jak  uchwałę, utrzymującą dotychczasową 
wysokość ceł, mimo powszechnej drożyzny arty­
kułów spożywczych. G dyby mimo to rząd był 
w niedalekiej przyszłości zmuszonym do zwoła­
nia parlamentu i do wniesienia czasowego znie­
sienia ceł zbożowych, wówczas stanowisko Ca- 
privi’ego uważać należy jako  zachwiane.

* Zwyczajna sesja letnia szwajcarskiego zgro­
madzenia związkowego otwarta została w ponie­
działek. Prezydentem rady narodowej wybrano 
dotychczasowego wiceprezydenta Lachenrla z Ge­
newy (radykalnego), wiceprezydentem Holdene- 
ra ze Schwycu (ultram ontanina); prezydentem 
rady stanów został dotychczasowy wiceprezydent 
Gottisheim z Bazylei 'radykalny), wiceprezyden­
tem Schaller z F ryburga (ultramontanin).

* Prasa rosyjska omawia odwidzenie przez 
cara francuskiej wystawy w Moskwie i uważa je

zdarzenie polityczne wielkiego znaczenia.za
Powodzenie wystawy jest teraz, zdaniem jej, za­
pewnione i nic ma wątpliwości, że i cel polity­
czny osiągnięty został. Niektóre z pism rosyj­
skich zwracają na to uwagę, że car i carowa 
odwidzili najpierw wystawę francuską, a potem 
dopiero środkowo azjatycką, a grzecznością swą 
oczarowali formalnie wystawców francuskich. No- 
woje Wrem. zachęca gabiuet francuski, aby ob­
sadził jaknajspieszniej opróżnione w Petersburgu 
miejsce ambasadora, dodając, że Rosji byłoby 
nadzwyczaj m iło, gdy by nowym reprezentantem 
Francji został wojskowy.

(Telegramy z innych pism.}
Wiedeń 4. czerwca. Wczoraj, w godzinach 

popołudniowych, utrzymywało się stale polepsze­
nie w stanie zdrowia arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. Pacjent spał przez kilka godzin 
spokojnie.

Książę rejent Bawarski, zapytyw ał telegrafi­
cznie o zdrowie arcyksięcia. L.).

Budaneszt 4. czerwca, \rcvksiążę Karol 
Ludwik przybędzie tu jutro nx doroczne zebra­
nie Towarzystwa węgierskiego „Czerwonego 
Krzyża."

Minister handlu, Baross, wystosował do pod­
władnych sobie władz i urzędników reskrypt, w 
którym poleca im, aby we wzajemnych stosun­
kach nżywali wyłącznie języka węgierskiego. 
Tylko w stosunkach z publicznością mogą posłu­
giwać się innym także językiem, jeżeli zachodzi 
tego Konieczna potrzeba

Minister wyznań i oświaty, hr. Csaky, w 
rozmowie z jednym  z redaktorów zaprzeczył do­
niesieniu organu katolickiego M agyar Attanu  j a ­
koby rząd zarzucił projekt przeniesienia rezy­
dencji prymasowskiej do Budapesztu. {O. L.).

Berlin 4. czerwca. Na wczoiajszej giełdzie 
zbożowej podwyższyły się znowu ceny żyta i 
pszenicy o 2 marki.

Stronnictwo wolnomyślnych postawiło w sej­
mie pruskim wniosek żądać od rządu przedłoże­
nia wykazów co do zasobów zboża i widoków 
żniw, (fcr. L .)__________________

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 4 czerwca. W  rozprawach nad od­
szkodowaniem nipwinjie zasądzonych, uczestni­
czyli również pp. P o d l a s z e c k i  i B y k .  Pier­
wszy zaznaczył, że należy czynić różn.cę pomię­
dzy przewinieniami prywatnemi a publicznemi. 
Ilekroć sędzia zostałby przez fałszywe zeznania 
św ia d k ó w  w błąd wprowadzony, nie należy udzie­
lać odszkodowania. Mówca oświadczył się ró­
wnież przeciw jurysdykcji wyższego sądu w lej 
mierze.^— B y k  zapytywał, dlaczego w pierwszej 
instancji nie zwrócono się z tem do sędziego cy­
wilnego, skoro rzecz ta jest cywilno-prawnej 
natury.

Komisja budżetowa obradowała wczoraj nad 
drukarnią państwową. P. K a i z l  wspominał o 
wyzyskiwania robotników w tym zakładzie i za­

pytywał, żali jest prawdą, że w czasie strejku 
zecerskiego we Wiedniu, przyjmowano w rzeczo­
nej drukarni prywatne zamówienia? W  tej sa­
mej kwestji interpelował także p. H e i l s b e r g .  
Reprezentant rządowy, szef sekcji P o s s a u e r  
zaprzeczał 'emu zarzutowi, ale oardzo niezręcznie.

P. K a i z l  zwracał uwagę, że lepiej byłoby 
kwestję robotniczą innymi sposobami łagodzić, 
aniżeli uciekać się do niegodnych półśrodków 
W dalszym przebiegu rozpraw, występowało 
kilKu posłów przeciw zbyt surowemu wykony­
waniu na kupcach postanowień karnych dla po­
datku od cukru. Reprezentant rządu, radca mi- 
nisterjalny P o k o r n y ,  zalecał jako środek w tej 
mierze, podania do łaski.

P. M e n g e r  zalecał zniesienie podatku szyn­
karskiego.

Wśród rozpraw nad „pocztą i telegrafem", 
w skazy wał referent R n  sb na rozliczne słabości, 
zwłaszcza wśród urzędn-ków telegraficznych, jako 
następstwa przeciążenia tychże. Choroby mózgo­
we i nerwowe wzmagają się wśród urzędników te­
legrafu zastraszająco. To też pomnożenie personalu 
i podwyższenie poborów za służbę nocną, jest 
rzeczą nieodzowną. Następnie przemawiał referent 
za upaństwowieniem instytucji telefonów.

Wiedeń 4. czerwca. Komisja weryfikacyjna 
rozpatrywała wybór deputowanego W agnera i po 
długich rozprawach postanowiła wezwać rząd, 
ażetiy zajął się zbadaniem sprawy. Rozstrzygnię­
cie o wyborze postanowiono odroczyć aż do na­
dejścia rezultatu dochodzenia.

Wiedeń 4. czerwca. W  komisji budżetowej 
odpowiadał p. minister skarbu na zapytanie w 
kwestji rozdziału kontyngentu wódki w trzech 
ostatnich latach. P. minister oświadczył, że ze­
stawienia cyfrowe nie są jeszcze wygotowane, że 
jednak przedłoży je  odnośnej komisji podczas 
obrad nad rozdziałem kontyngentu Co do refor­
my ustawy o karaniu przestępstw należytościo- 
wych, zaznaczył p. minister, że sprawą tą zaj­
mował się gorąco jego poprzednik. Zważyć je ­
dnak należy, iż w chwili, kiedy reforma ogólne­
go prawa karnego jest w toku, reformę częścio­
wą prawa trudno dałoby się przeprowadzić. 
Rząd jednak nie spuszcza tej sprawy z oka. 
Projekt ustawy o restytucji podatku od piwa, 
wymaga ugody z Węgrami, a na razie ugoda 
taka nie jest możliwa, ponieważ W ęgrzy obstają 
przy uchwalonej całkowicie na ostatniej sesji no­
weli o piwie, podczas gdy w Austrji skutkiem 
rozw-i.zania rady państwa, nowela nie przyszła 
w całości do skutku, wyłączono bowiem posta­
nowienia co do naczyń, a zatrzymano tylko 
przepisy co do restytucji podatku.

Przy ty tu le : „Podatek wódczany", omawiał 
dep. Pimński sprawę rozdziału kontyngentu w 
najbliższych trzech latach następnych. Mówca 
oświadczył się przeciw wnioskpw. Spensa, który 
proponuje, ażeby dotychczasowy indywidualny 
rozdział kontyngentu zatrzymać na dalsze trzy 
lata. Skutkiem ustawy o kontyngencie Galicja w 
ogóle, a w szczególności Galicja wschodnia, po­
nosi wielkie szkody; słasznem tedy byłoby, aże­
by do gorzelń w Galicji wschodniej zastosowano 
stopniowo podwyższanie kontyngentu.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Paryż 4. czerwca. Rokowania portugalskiego 

ministra finansów, C a r v  a l b o ,  w sprawie poży­
czki, wzięły bardzo korzystny dla tego państwa 
obrót.

Rzym 4. czerwca. R u d i n i , zainterpelowany 
w kwestji prześladowania żydów w Rosji, oświad­
czył, że W łochy są w tym  względzie neutralne, 
niemniej przeto obstają przy religijnej tolerancji.

Stambuł 4. czerwca. Ranionym przez rozbój” 
ników został tylko grek Andria, a zabitym pe­
wien żyd hiszpański. Ponieważ bandyci grożą 
śmiercią eńcom swoim w ra, e, jeśliby wojsko 
sułtanskie przeciw nim wyruszyło, więc oddział 
piechoty, odkomenderowany już do pościgu zbó­
jów, cofnięto niemal z drogi.

H erlin 4. czarwca. W edług „Kreuz. Ztg.“ domaga 
się r ,ąd  carski od pastorów lu.erańskieh w bałtyckich pro­

wincjach, aby z kazalnicy odczytali carski manifest, wyraża­
jący radośó z powodu przejścia w. ks. Elżbiety na prawo­
sławie. Zdaniem organu berlińskiego, większa częśc pastorów 
zdecydowana jest nie osłuchać tego żądania.

Żyto podskoczyło na  tutejszej giełdzie o 3 marki, pszeni­
ca natomiast spadła o 1—2 mrk. .Następnie oba gatunki 
zboża poszły w górę o Ó marki. Wolnomyślni domagają się 

od rządu, aby przedłożył materjał swój statystyczny o zaso. 
bach zboża i widokach żniw przyszłych.

W tutejszych sferach rządowych zaprzeczają enunojacji 
pewnego przyjaciela ks. Napoleona, ogłoszonej we „Fmarze", 
jakoby ks. Napoleonowi miał król H u m b e r t  powiedzieć, 
że i Anglja należy do trójprzynuerza.

Wiedeń 4 czerwca. Wczoraj szalał straszn^Torkan 
tutaj i w Budapeszcie.

Studenci francuscy, w powro.-ie z Pragi,  zatrzymali się 
we Wiedniu.

Budapeszt 4. czerwca. W  sprawie upaństwo­
wienia węgierskiej linii Staatsbahnu donusi Pester 
Lloyd , że między zarządem tej kolei a węgier- 
skiem ministerstwem handlu przyszło już do osta­
tecznego porozumienia w kwestji taryfy i połą 
czenia pociągów, co do ceny wykupna nie ma 
także wielkiej różnicy i tylko jeszcze w jednej 
kwestji jest znaczna różnica zapatrywań, wsze­

lako można liczyć na pewno, że i ta różnica zo­
stanie wyrównaną. W  każdym razie rokowania 
nie zostaną zakończone przed sobotą.

Paryż 4. czerwca. Uwięziony w sprawie o 
zdradzenie tajemnicy fabrykacji mełinitn urzę­
du k broni, Fasscler, zeznał przed sędzią śled­
czym, że rzeczywiście dał Tripcnnetowi rysunki, 
części składowych nowych arm at francuskich, 
jednakże nie uczynił tego w chęci zysku, tylko 
dla tego, że Triponnet prosił go o to, a ponie­
waż był jego przyjacielem i oficerem obrony k ra ­
jowej, przeto nie mógł mu tego odmówić.

Londyn 4. czerwca. Pod Chana cal w Chili 
odbyła się bitwa m orska, w której zwycięstwo 
przypadło w udziale powstańczemu okrętowi 
„Magellanes".

Londyn 4. czerwca Z nad brzeżnych okolic 
Czerwonego morza nadchodzą wieści o szerzenia 
się cholery. \A ładze egipskie pomimo znanej 
swej opieszałości poleciły urządzenie kwarantany 
w E l Por. El-Tor jest najbardziej ku połndnio- 
wi wysuniętą stacją na półwyspie Synaj.

S trejk czeladników kraw ieckich w Londy­
nie wschodnim przybiera ogromne rozmiary 
Skonsygnowano znaczną ilość policji celem nnl- 
kn, *nia zaburzeń.

Berlin 4. czerwca. National Ztg. wy stępuje 
przeciw zbytniej agLacji w sprawie ceł zbożo­
wych, albowiem takowa mogłaby zachwiać tra ­
ktatem handlowym niemiecko-anstrjackim. Tenże 
organ oświad cza, iż sytuacja polityczna w osta­
tnim tygodniu tak  się ułożyła, że odnowienie 
sojuszu pokojowego nastąpi zapewne pierwej niż 
ogólnie sądzą.

Stambuł 4. czerwca. W edług nadeszłycb ze 
strony kompetentnej wiadomości, przybył wczo­
raj rano bankier Israel z dragomanem ambasady 
niemieckiej, dragomanem konsnlatn anstrjackiego 
i z eskortą złożoną z 28 ładzi, do Kirkilisy, gdzie 
się rozpoczęły rokowania z opryszkami. Zbójcy 
żadają oddalenia eskorty, poczem dopiero wydać 
chcą i uwolnić jeńeów. Spodziewają się tu, że 
uwolnienie pochwyconych podróżnych nastąpi 
dzisiaj.

W iedeń ,. czerwca. Pszenica na czerwiec 10-12, na 
jesień 9 82. Zyto na  jesień 8 50. Owies na jesień 6 32. Ku- 
kurudza na czerwieo 6 (ii, na  sierpień 6 70.

W iedeń 4. czerwca. Burza zrządziła w okolicach 
miasta, ogromne szkody.

W ie d e ń  4. czerwca. Yezorajsza kilkogodzinna burza 
zrządziła wiele szkód i spowodowała wiele wypadków. Dwoje 
dzieci zabił piorun. W obrębie Wiednia naliczono 26 uderzeń 
piorunu. Znaczna liczba dzieci zostaia ogłuszona, wiele domów 
uszkodzonych. Wypadku pożaru nie było na  szczęście żadnego.

P r z y j e ^ Ł a l t  d o  L w o w a .
dnia 4. czerwca 1891 r.

HOTEL ZORZA. T. Kielonowski i W. Ojziurka, z Ko­
złowa. W. Roguska i R. Rieger, z Tarnopola. L. Kurzyńska, 
z Sambora. J.  Jabłonowski, z Zagwoździa. M. hr. Dziedu- 
szycki, z Sambora.

H O T E L  FRANCUSKI. B. Skibniewski, z Balic. K. Ko- 
mierowski, z Rogóżna. A. Zemczużyków, z Warszawy. W. 
Stein, z Budapesztu B. Jahn ,  z Wiednia. H. Czaykowaki, 
z Bobrki. W. Wachal, z Chorkówki. S. Ujejski, ze Strzelisk. 
M Morgenstern i W. Just,  z Wiednia. A. Sehlesinger 'i C. 
Drewniok, z Gleiwitz.

HOTEL CENTRALNY. Ks. Jan  Fedyszkiewicz, z Boniowa. 
Hr. Dembicki, z V\ erchraty. A Wlasak, z Wiednia. L Flei- 
scher, z Wiedn a. K. Czarkowski, z Krakowa. S. H, Kainer, 
ze Strj-ja.

HOTEL ANGIELSKI. S. Pituszewski, z Sasowa M 7,a- 
krzeska, z Jfołoszezyzny. W. Mikiewicz, z Sambora. E. hr. 
Starzeński, z Mogielnicy. J .  Branik, z Czeruiowiec. K Mi- 
ehaLzut ,  z Kijowa. J .  Zieliński, z Okopuczyżna. S. Woja- 
kowski z Bogdanówki. ~ ~

NADESŁANE  
Pow iększe ila  fotografieiMe

z akiejkore ;ei fotog-afji a d  d o  n a t u r a l n i  )  w r t e l k o O o ) .  
wykonuje b e z  z a t r a t y  p o d o b ie ń s t w a  1091

foteiKrattcmf' J. HOUflCfS A k ad eta tek a  8.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Włodzimierz Szczepański
specjalista chorób kobiecych 

ordynować będzie jako lekarz „zdrojowy d 15. czerwca do 
_____________ 15. września w Z e g e s t o w i * .

Podziękowanie.
Pięcioietme nasze dziecko, synek jedynak  

dotknięty został ciężką niemocą. W ątłe dziecko 
dostało zapalenia stawów a lekarze, których pro­
siliśmy o poradę, znajdowali jako jedyne lekar­
stwo amputację nogi, które nie decydowało je­
dnak o losie dziecięcia. Na szczęście opatrzność 
zesłała nam dra W e n a n t e g o  P i a s e c k i e g o ,  
który bezinteresownie zajął się z całą troskliwo­
ścią leczeniem naszej dzieciny. Dzięki Jego umie­
jętności i nadzwyczajnemu znawstwu, dzięki do­
broci serca i troskliwości — dziecko nasze powró­
ciło już o tyle do zdrowia, że chodzi i biega 
o swej siie i jest wszelka nadzieja uratowania go. 
Niechże nam wolno będzie złożyć zacnemu czło­
wiekowi i znakomitemu lekarzowi wyrazy naj­
głębszej czci i wdzięczności.

Kasper i M arja Balok.

Ir^óW, z M y  handlowej
dnia 4. Czerwca 1891 r.

A k c l  o  m a  ś c i n k ę .  
nUJ «kU- K „roi i .  L u d w ik .  1 » M il .1 . m . k .

lw o w .-o » „ rn i o w . .j a 8k .  po 20G z ł. WI w  sreb .  
•k u k u  h ip o ie o .n . , 0  g » k l e g o  l/u  „ r ') z l. w . .  

_  kredyK ii*" * •a lic y i i .k le g o  p o  M o  z l .  w ». 
L l i t j  a a  1 0 0  m l.

B .n k t  Łtp. g a l ic .  b - p r ^ .  „ .  a . i 0s. -  40 i . t
„ k ip  k u lić . 5 -p r * * * -  * r lo z .  z 10-pr. p r z m .
„ h ip . C l i i  . V  108. w  SO l» t  .
„ t lo w .g  i l i p o i pi-oo. ,  a  lo s .  51 1. 

k red . c  j io m . 6-p roc. a
„ 4 -p ro c . w .  a

4-proC. w .* .  i  p ó l
4  i  p ó l W  521.

« 4>proc. u *. loa.- *61.* Ł l.ty  dłnkn e  an I0u rl.
t e l l e .  Z * k l» d k r e d . w ło * 0. 3o/0 w . ». w  L e w ie

„ z ii z SLlt°lt z *
O g ó ln eg o  r iln lr  z o -k re d y t. Z a k ł» d n  d l .  G .U cJ i  

1 I lu k o  w in y  w  l ik w . 6  p roc. w . a  i0>. w  15 1»1. 
O b  1 1 ( 1  a*  l o o  u  

ln d e n m l5 » °y J n e  g e lie .  6 ° / .  m * k .
<HUa. t r  iduM U p r o p in a c y jc e g o  co,„ w  Ł
B u k ó w  fu -.u U S in  p r o p l , . . .  o n e g o  fic w _ a . 
Konuulne B a n k u  krą) 50 ,  w. a . .
Polyeakt kraj- «“/• w. a. . 

e „ i iz#,e w. a.
> ,  U l i k a ..............................................

L  O » y.
Uałta Kraków. '  . . .

Btanlatawowa . . . . . .
K o n e t y .  

■>uku, 1 e tr a k i  
Napoleondor . . . .  
P ó l im p er ia l.
B u b e l roeyjak l e r eb rn y  

„ „ p a p ie r o w y  .
100 m a r e k  u le m ie c k ic h

p ła cą Ż ąu sją

215 75 218 75
238 — 241 —
811 — 814 —

. 216 —o“
9 100 so 101 50

108 90 109 60
98 40 99 10

a 98 90 99 60
■o

97 CO 98 30
95 70 96 40
£9 L3 100 60
9o 30 £6 -

er 60 50 08 50
a 53 -
«-

48 — 52 -
9 104 90 105 60Ol 98 50 04 go
CR 101  *6 101 96
O 101  - 101 7o

104 60 —  —

98 50 99 20
91 50 92 20

21 50 93 50
26 25 28 25

6 60 5 62
9 27 9 42
9 50 __ __
1 37 1 47

1  S8 l/i 1 40V,
67 60 68 10

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  d nia  4. 

(g o d z . 2 m in . —
C z erw  ■ a 1891 

po p o łu d n iu ).

A k cje  a lp e js k ie  T o w a r z y s tw a  g ó r n icz e g o  .
B w ę g ie r s k ie  b a n k a  k r e d y to w e g o  
B B a n k a  a n g lo -a u str ja c k le g o  .
B t J n i o n b a n k u .......................................................
u k o le i  K a ro la  L u d w ik a  . . . .
B k o le i  p ó ł n o c n e j .......................................................
» k o le i p o łu d n io w e j  (L o m b a rd y )
n k o le i  p a ń s t w o w e j ...........................................
B k o le i iw o w s k o -c z e r n io w ie c k ie j  
m k o le i w ę g io r sk o  - p ó łn o cn o  - w sc h o d n ie j

L o sy  t u r e c k i e ...........................................
L o sy  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . . . .  
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu r e c k ie g o  z a r zą d u  ty to n iu  
G a lic y js k ie  o b lig a c je  in d e m n iz a o y jn e  
A k cje  k o lo i p ó łn o o n o -z a ch o d n . ( li t .  B. EJlbethal)
L osy  r e g u ia o j i C i s y ......................................................
A k c je  B a n k u  dla k ra jó w  k o r o m y o h  *
K en ta  w ę g ie r s k a  z ło ta  4 -p ro c . .  , *
■^kcje B a n k v e r e in u  • .  „ # |  ‘
K oayjsk i r u b e l p a p ie r o w y  .
L osy  p r e m io w a n e  w ę g ie r sk ie  
A k cje  k r e d y to w e  
K enta p a p ie r o w a  .
M arki I  ] *
N a p o le o n d e r y  • . . .

B e r l i n ,  d n ia  — . C z e r w c a  1891 r,
(g o d a . —  nain. — po p o łu d n iu ).

R o sy jsk i r n b e l p a p ie r o w y  .
A k c je  a u strja o k ie  k r e d y to w a  * *
A k cje  k o le i  K a ro la  L n d w ik a  .
A u str ja ck ie  b a n k n o ty
Akoje k o le i  p o łu d n io w e j  (L o m b a rd y ) i
R o sy jsk a  p o ty c z k a  w sc h o d n ia  .  . [

r

dalsi ej ° 
Hze

a dnia
poprz.

89 — 
342 50 
i 56 50 
286 75 
217 — 
284 — 
106 — 
*so —
240 50 
197 75

89 60 
h4* 25 
156 30 
23ó -  
217 25 
284 — 
101 25 
*79 -  
240 -  
198 -

j52 — 
159 5C 
105 25 
*19 -

151 -
159 -  
lud 25 
218 50

n% — 
106 20 
118 -
1 39 ćO

211 25 
104 9j 
113 25
1 59 87

801 — g99 50

9 33 9 341/j

-------- — —
—  — —  —
-------- — —

-------- -------

RUCH TOCIĄGOW
w a ln y  0 d d n ia  1 . C z e r w c a  18Ł1 r.

KOLEJOW YCH.
w e d łu g  s e g a i  u lw o w sk ie g o .

Do Lwowa prcychodaą:
Z K ra k o w a  .
Z p o d w o ło c z y sk  n a  (Iw g łó w n y  
„ » n a  N od zam c e
Z S u ch y , O h yrow a, S tr y ja  .
Z e S ta n is ła w o w a , B u d a p esztu , 

M u ok acza , Ł a w o c z n e g o  i  
S try ja  .

Z S u ch y . C h y ro w a  H u sia ty n a , 
S ta n is ła w o w a  i S tr y ja  

Z N o w e g o  Sączu , U h yrow a, 
H n sia ty n a , ^ A n u d a w o w a , B u ­
d a p e sz tu , M u a k a cza , i Ł aw o  
cz n e g o  #

Z C z e r n io w iec  .
Z Ż ó łk w i . 
z  S o k a la  i  B e łż c a  !

S e  L w o w a  c d o t a o d i ą :

D o  K ra k o w a  . . . .  
D o P o d w o ło c z y s k  z gł d w o rca  
B •  z x o d sa m cz a

D o  S try ja , C h y ro w a , N o w e g o  
S ą c z a , Ł a w o c z n e g o . ń lunka-  
o za , B u d a p e sz tu , S ta n is ła w o ­
w a  i H u s ia ty n a  

D o S try ja , C h y ro w a , S u ch y  
i Stanisławowa 

D o S tr y ja ,  Ł tw o o a n e g o , M un- 
k a o s a , B u d a p e s z tu , S ta n is ła ­
w o w a  i  H u s ia ty n a  .

D o  S r y ja , C h yrow a i S u cliy  
D o  O ze r n io w le c  .
D o  Ż ó łk w i . . . . .  
D o  S o k a la  i B e łż ca  .

P o c ią g
o so b o ­

w y

P .  pu»p 
l c b  

k u r j e i .

P o c ią g  - P oc .tsg  
©sol 0-  ' 0 obo-

w y  w y

t o c i . g
m ięsaa.

n y

8 50

7*54

4-03
2 2 0
2 ( 8

S 12 9  2 8  
•7*30  
7 0 1

1

7 - 1 5
3 1 5
2 * 3 8

9-02

3  42 1
1

1 2 1 9
G 53 8 * 0 0

1 j
2 00 1 1  5 2 |

ty lk o  z 
K o ło m y i  

6 45 
4 22

H 3 0 2*98
4 1 1
4-92

4 - 1 5  . 7 20
10 31
10 15 1

10 42

6*20
]

10-50
i

8 * 0 5  
8  5 3

2 30 9 16 1 0  8 4  j r , - 2 4  {
ty lk o  do 
K o ło m y i 

7 * 4 0
9 25

l i t e r a m i,  o zn a c z a ją  porę n o c n ąU w a g a : G o d z in y  o z n a c z o n e  g ru b em i
od g o d z in y  6. w ie c z ó r  do 5. m in u t  59 rau o .

O g ło sz e ń  r o z k ła d a  ja z d y  na s z la k a c h  k o le i  P a ń s tw o w y c h  w  G a lic ji ,  
b y ć  m o łn »  w  k a ż d e j  s ta c j i po c e n ie  6 c e n tó w  za sz tu k ę .

C E N Y  Z B O Ż A

z dnia 4. Czerwca 1891 r.

|  Lwów [ Tarnopol | ^

Bszemca
Źjto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czerń 
Koniez biała 
Konicz. szn

9‘75 lu-jU 9'óu lUo(J 9-— 1u 15|9-8j IO oO 
7-ju—8-—;6-i5—7-65 7-20—7-60j7-50—8'10
6 Z5— 7-— 6-------6-75j5-7ó—6-5u 6-25—7-25
7-50—7'7u 7-------7-25;6-40—6-75|7-50—8—
—■------ ■— !6-— IG — 0 — 10 5vl6-30—9-75

13 5014-— 13-2513 75

4 2 —52 — 4 1 — 4 8 - -

13-3014—  13 6514 15 

41—  47— [42 -  52—

II*—  do

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów zl. — ■—  do -  
Okowita za i 0.000 lllrow pr. loco Lwów 

19 50 zł.
Ceny chwiejne.  Usposobienie  niepewme. R ezerw a 

c iąg ła .  Fodaż  dośó pilna.

TEATR HR. SKARBKA.

Dilt:
Nitka jedwabiu

(Ler femm es fortes)  

komfcdj‘ai w 4. aktach Wiktoryna Sardou. 
O S O B Y :

Quentin
J o n a th ;*  .
Toupar t
Lazarewicz
L acb ap e l le
K la ra
Pani Toupart  
P a n i  L ahorie  
Debora  
G abryela  . 
Jo an n a  
Jan
Rzecz dz ie je  się 

yille

. F e ld m an  

. Zaw adzki  
. F isz e r  
. Milewski 

Kwieciński 
. Nowakowska 
. Cichocka 
. Gostyńpsa 
. Pankiew iczów na 
. Kwiecińska 
. Czechowiuzówna 

• . Stróże wski
v 1. akcie w P a ry ż u  w 2. i 3. w M a r ­
ti n a s tęp n y m  pod Hawr«m.

Przedstaw ien ie  ro z p o c z n ie :

U Ciotuni
komedja w 1 . akcie j-rzez Cyryia Danielewskiego.
W  roii Zosi będzie debiutowała panna Stanisława 

Dzirytówna.

W  Ł a z ien k a ch  ..D iany"
przy ulicy Słowackiego 1. S istnieją msz

AfciŁ-itfitiaJeziletieee.
e lk ie  m o ż liw e porcelanowa 1 eł. 

marmurowa ttO cl.
monolitowa 55 ct. 
cynkowo OS ct.
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1 centa od wyrazu

£ ) u « l e r  l i y g l e n ł r - j t i i y ,  za lecany  przez 
lekarzy, h e zź rdnyeh  domieszek, poleca 

Adolf  P o k o r n y ,  m ag is te r  farmacji.  
L '\ów , W a ł  wa 15. P e n a  pudełka  70 et.

Pi w c  R a w a r a k l e  na szklanki i na 
flaszki 1 *t r  40 et , flaszka 30 ct. P iw o  | 

n i lzneńsl ie z b-o ■ ar u akcyjnego l i t r  34, 
flaszka 7, polec* się zamsze świeże. 
Hotel augio ski we Lwow:e. 44J

1 [ r z ą d  p o c z t o w y  w  D ą h l n  p o s z u
U  kuje na tychm ias t  e k e p c d y t o r k l  
Zgłoszenia do tegoż urzędu. 439

Fo l w a r k  K u l a i o  poczta w miejscu 
ma na sprzedaż ż y ł o  d a .  J  t r i  a k i e  

d o  o l e w a  (które w jes ien i  da je  dobrą 
f aszę, a na  d rug i  rok  ziarno) po cenie 
zł 8‘50 za 100 klgr. z workiem loco s ta ­
cja Złoczów. 431

W Zakładzie krowiankowyrc 
Dr. Z Riegera i P. K retow icza  

przy ulicy Kochanowskiego I. 52,
odbywa się szczepienie  dzieci świeżą 
k rowianką  każdego wtorku i soboty od 
godziny 5 . - 6 .  po po łudniu .  Krowiankę 
z tego Z ak ład u  nabyw ać  m ożna  w a p te ­
kach pp. M i k o l a s c h a , Sk lep ińsk iego ,  
Rap  porta  i Blumenfelda, we Lwowie 

lub też wprost z Zakładu. 1451

Towarzystwo tkackie w Kosowie.

łSłi

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

L e&nic / .y  I ł o w c z y  c g z a m ' n < > -  
w a n y ,  ińają teo re tv .4ną i p ra k ty ­

c z n i  u i e d z f  w zawodzio h śn i c tw a  i  ł o ­
wiectwa, mogący się wykazać dobremi “ " w * 
św iadectw am i i odpowiednią  rekoa: e u d a - |  j * ? ® ’ 
cją, postukuje  posady od 1 . l io ca  r. h. 
i j i sk a w e  zgfosz nia pod lit .  W. B. poste 
restan te  W iśmowa. 437

p r a k t y k a n t  d o  l i a n d i n ,  z ukoń- 
i  czon<f 3. klasą g im u az ia lu ą  z dobre- 1
go domu, mają y rodziców we Lw .wie, I 
ima dzie umieszczenie; wiadomość bliższa I 
w h in d lu  porcelany i szkła  O k o r  i c - i i g o ,  [ 
ul. H a l icka .  436 I

p o m i e s z k a n i a  od różnych terminów 
(między innemi p o m i e s z k a n i a  

k a w a l e r s k i e  f r o . i t o w e ,  e l e g a n *
większe i mniejsze z odpowie 

a j i e m  pom ieszczeniem  dla służby, i ul 
obsługą w domu). S k l e p .  S t a j n i ę .  
W o z o w n i ę  wynajmuje Z arząd  realno 
ści E m i l a  B e r l e m i l i a n a  B r a j e t a  
w godzinach 9 .— l ' \  i 3 . - 5 .

6!
©c©
©

s4

ie
©

©
©

oryg. czysto ln iane
1 i» e ‘r 50 et. 

tudzież bieliznę męzką go to ­
wą z tego płótna. m ianow icie  
koszule w ceaie 2 zł. 2 50, 
kalesony w cenie 1 50, 1 ’80  

148? [ oleea
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& —K
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©

£■
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Ul i c a  Z i m c r o w i c z a  4 .  I. p ią t ro  
Pokój z nyżą  i sionką. 418

O T t i T  Par  bucików, 
O l F U  wybór

500 p a r  spodeń, 
reszt k i ubrań  m ajo­

wych, parasolk i ,  z a rz u tk i ,  sukuie  i t. p. 
tanio cprzedaje  Z a k ła d  Jaszczyszyna  
w gmachu tea t ra ln y m .  431

P i e r n i k  bez wszelkich dod . tków , n a j ­
stosowniejszy do wód m ineralnych ,  

mleka, herbaty ,  p leeany przez leka rzy  
rako najlepszy środek do *r»wienia, pa zka 
1 1 11 . polec;  cuk ie rn ia  Z i m m e r  a, ul. 
Aka lemi ka, Lwów, (oraz w oudce wód 
mineralnych w ogrodzie Jezuickim ).

W S a f e B O w i e  w  m i e j s c u  k ą p i e -  
l o w e m  są  od 1 . czerwca na cały 

sezon letn ie  pomieszkania  z k u e h en k tm i,  
lub bez, tan io  do wynajęcia . R e s ta u ra c  a, 
poczta i t e leg ra f  w miejscu. 3 iacja kole­
jowa w Złoczowie,  pół godziny jazdy 
szossą. 443

Korespondencja prywatna.
H e z l u t e r e a o w n a  z u a j o m o g ć

w  b m .  N a  trzy l is ty  nie ma odpowiedzi ? 
D l - . z e g o ?  Oczekuję choćby kilku słów 
pod dawnym adresem.

i  Towarz.-tJacIciB w EdsowIb. *
W
o
©
3

Zarazem poleca wz e l k i e  
w zakres tkactwa wchodz.ące 
wyroby, a w szczególności 
jako specjalność wyroby na 
wzorach ruskich ozdobue.

Towarzystwo tkackie w Kosonie.

A S T M Y  I  K A T A R Y
leczą tsi-? przez uzv»ie Kurek zwanych

F U M 1G A T E U R  E S  P I C
D U SZ N O S I] —  K A SZ LE —  K \  i A ft Y —  N E W R A L G IJE  

w  P a r y ż u  : s p r z e d a ż  h u r t o w a  J. E s p i c .  u l .  S t - L a z a r e ,  2 0  ; 
w e  L w o w i e :  w  a p * e k a c h  P P .  M i k o l a s c h a .  R u c k e r a  i W e w i o r e k i t g o .  

W y m a g a ć  p o d p i s u  j a k  o b o k  na k ażdej  rurca.

W ł k » c » “ c  4 ń w W *

S U ' »

o l « e ‘

• f t f S iŁ K i i
g o t o

y i .  B * *

i  S p ólł5t
d i i t i k "  *•

JMI CÓ,,‘*

w
F A B R Y K A

v>ytworów chemicznych i nawozowych 
spółki komandytowej

jDftm I n n  ve Lwowie
ma zaszczyt  zawiadom ić  Szanownych 

P .  T. Odbierców,

i i  od 1. maja b r.

p r z e n i o s ł a  k a n t o r
do domu przy ul. 2ółkiewskiej 82

(obok Drzystadku Tram waju)
T e l e f o n  n r .  P O  1 4 3 5

i urządziła tamie skład:
M ą c z k i  k u ś c i a n n e } , 

s u p e r f o s f a t u , 
s  ' i  l e t r y  c h  i  l i j s k i  e j ,  

f o s f o r a n u  w a p n i o t r e g »
i  t . p .

I. IlllFELD  i 8
1031we Lwowie

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
K l a p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjmuje także zlecenia dla g iełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelk ie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

O G O & O t I ! © 0 e e O O 0 © e o e © © 0 « l © « l t

S K Ł A D  K A W Y
w najlepszym  gatunku

Bjlon i
ARTURA K0SCICKIEG0

e Lwowie, Chorążczyzna 22 
Ceny w n u e je cu :  

l  kilo zł. 1-90 ct.
Ns. p ro w in c j i :

4 *,, k i ’c  z ł .  9  6 0  c t .
frarwc 1003

*/, kl. zł. 1 30 ct.

'/g kl. najlepsz. herbaty 
*/g ki. najl. okruchów 50 ct 
l  butelka koniaku z ł .  2 
l  butelka starki zł. 1
l .  butelka Coctail amer.

zł. 1 do 2 50 ct.
'ł ie mam wcale tych  gatunków kawy, które  drudzy pod nazwą mojego godła  ogł 
zają i każdy sam się p . -s k o n a ć  może czy dostan ie  gdzie indzie j  j * o  t e j  c e n t a

laką kawę jak  moja co do jak ości I sm aku. H 08

P U  S T O M Y T Y
(Stacja  kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja) .

Zakład kąpieli wód siarczanych i ielazisto-borowinowych, oraz wodoleczniczy.
Kąpielą w Pus to m y taeh  uznała  ch lubnie  „komisja krakowskiej w ys taw y  lekarsk ie j .”

L e k a r z  o r d y n u j ą c a  D r .  J a n  P r u s ,  — sp ec ja l i s ta  (horób nerw ow ych  
i e ew uętrznach ,  b. a sys ten t  k l in ik i  eho iób  wewnętrzny  h Uniwerr.  J ag ie l lo ń sk ieg o  
Lwów, ul. K< śc.uszki 1. 7. Sezon otwartym zostajo  20. Hląja.

W  p ark a  zakładowym jes t  s ta c ja  kolei, j az d a  ze Lwowa t rw a  37 minut,
i kosztuje  I k lasa  60 ct., II. kl. 4 ot. i 111. gl.  30 et.

Pociąg i  k lejowe odchodzą ze Lwowa według zegaru  Iwowak. ran o  o godzin ie
6 30 i 10 5(3, a wieczorem o > odz S’ó i 8 ń3, — za .  p rzychodzą  z P u s to io y t  do L w ow a 
rano o godz 7-54 i 9'3, po p o łu in iu  o gudz. 3 ’4 ‘ł ,  i w nocy o godz. 12’H .

ZaVL.d złto| a rzony «v t o l w ł o a i  ł ą o z ą o y  z o  L w o w o m ,  l i s ty  o d b ie ra ją  
się  z pocztowymh wagonow i eksped iu ją  się  w m 'ejscu .

W poślód wielkiecc ,  przeważnie szpilkowego parku  zn a jd u ją  s ię  domy
z r i e j z k a u U m i  od 1 do 3 i ' t i u  p A o i ,  ui<które z nich z kuchniam i,  a  wszystkia  
uuiellow.-ne wygodni nii m A la m i ,  zaopatrzone  e lek try czn y m i dzwonkam i,  u s ług  i 
męzka i t o t  leca. VY jednym  z domow ra s tau rac ja  pod dozorem zarządu  kąpielowego 
zostając  , ceny n i is  e niż w pierwszorzędnych res tau rac jach  lwowskich.  P iauino 
1 leyeia d la  u /y tku  gości ; ceny pokoi od 40 t t .  do 1 zl. dziennie.

Nowo u rządzi  ne łaz ienk i  na  r z e c '  „Radw an*  odpowiadają  w r z d k im  w j i r a -  
g.iiiium l u n  j i  h y d ro p a ty c z n e j ; wdyohiwania rozpylonej wody osar- 
c nej w odpowi d n 'c h  p rzypadkach  chorób u rządu oddecuowego. 143
\S sz  Ikich w yjaśn ień  udziela  ua ż ąd a n ie :  Zarząd zakładu kąpielowego n  Pustomytaąh,

Kantor wymiany I
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego (4'

kupuje i sprzedaje ^

wszystkie efekla i monety
|y |  p0 kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej pruwiąji.

■i
i i i

J a k o  d o b ią  i  p c w * ą  lo k a c ję
p  l  i e  o a

4 ’1, 'Zo listy hipoteczne 
5"/j listy hipoteczne prenijewane 
5 j:, „ „ bez premji
4^fi°/o bsty Towarzystwa kredytowego ziomskKgo 
4 '///o  „ Banku krajowego 
4 V /„  pożyczkę krajową galicyjską 
4'Ve potyczkę propinacyjną galicyjską 
5 „ ,  „ bukowińską

pożyczkę węgierskiej kolei państwowej*
„ propinacyjną węgierską

p \ O U t W  B L A N c A H q .
» na JODZIŁ ZELr«.ZA NIEZMIENNYM f t

r u n  $

e °
i i10100, łtorą wywołUjt ■urodtk ikroiuliczny (puchliny, zatkani* kanałów hu, 

e.J rttbośoi, piwi^r którym *wyki« żelazo jest zupełaia bazskoteozoair ; w (>xii (bladaeaea), w Lbucorrmżb (białyih upławach), w A^cnorrhż* Ua 
anii suptłnś lub CMjhiowś ragulamotci), w Suchotach, w Syfilis cmoANiC o. OaUtacinia podaja ana lakanom arodea teraDeutYeznv. nadzwutni >iin

A prob ow ana przaa A k ad em ię m ed yczn y  w Paryżu, 
adoptow L oe przez F orm ularz oficjalny fratieuzki, aauk-

e io o o w a o e  przez radę M ed yczn y w P etersburgu. 6

m  | t ł * P oa iad ajłca  r ó w n o cześn ie  w ła sn o śc i Jodu  1 iela*Ł„ ^ C /  a

•w  I W  pigułk i ta akutkuj% wyłącznie w e wszystkich rodzajaoh I I I I  w
jboiót, k tóra  w y w o łu ją  aaiodak skrofuliczny (puchliny, zatkanit kanałów humory %$ 

A  ą fe .J  a łahośai, pnaoî r którym  a w y k ł. żelazo jest zupełnie bazsknteoznerr ; w  Chlo- ^  boii* (bladaaaea), w L*uco**mź* (białych upławach), w Amcnorhhżi (zatriy- 
W  manii zuptłnz lub czjśeiawś rzgutamoici), w  Suchotach, w Syfilis oroanicznaj. 0  
W  « t0 - O statecznie  podaj* ana lakanom arode* terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do
•  p o d iy w ia n ia  o r fa n lim a  J do wnu^aonlania k on aty tu cy i lim fa ty cza y ch . sła b y ch  lu b  ^  

osłablonyoh. ©
A  N .-B , —  Jod  n laozyatafc  lub capautaro ia la ia , jeat lekar- ^

atw am  ni#p#w nam , ro*dr*ażniaj*aam . Jako d ow ód  oayatośoi l ó  J
W au tan tyczn oścl praw d *iw yeh  P I O U Ł E I  BL A N C  ARBA ład ad  W  9
3 n a leży , nasz* pleczgó na ar«j>n« i p o d p ił m ua ninlniejaHy p o ło ż o n y / ~ 
m u spodu zielonej e ty k ie ty . \
F j  A pttkarz  so Paryiu , T tU E B O N A P A R T E , l o T
F WYSTHZZOaĆ fllf FALSZEH.HTW

Zakład wodoleczniczy
Dra KUŁiaMKIEGO

c
w Szczawnicy na Miedziusiu,

otwarty co roku od 20. maja do 30. września, został pono­
wnie rozszerz ny i gruntownie ulepszony wedle systemu  
profesora W internitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero­
wać będzie Dr. K ołaczkow ski, który jesienlą z. r. i zimą 
b. r. in u p ełn ił swoje wiadomości w  dziedzinie hydroterapii 
i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w W iedniu  
i Berlinie. Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych (jakich  
w 1890 r. wydano 14.000) leczyć s ę m ożna za pomocą 
elektryczności (kąpiele elektryczne) m assage’u i gim nastyki

  (na ergostacie i t. p.) _ 1450
8C  Prospektu  na żąshanle gratis. ' M

J .  Ż o c h o w s k i .  D r .  K o ł ą c z k c w s k i ,
adm in is t ra to r .  w łaśc ic ie l  i k ierow nik  Zakładu .

^ c x x x x x x x x x x x i m x x x x m x x y

M A R  Y  A C F L S R I E  
Pigułki  p zc tzy s2ozające -

fpiliilae lax#ntes mariaż.)
Riilm* tui G /.M B iilió v « fli Rkkżiflników,

pr/.v.i«.-iiu»y poiitiK im  /.V s m d p k  p r z y  n tere -  
Minł;.11; \ 10 /. tfv. :u -;/.iutiu  i z la d  w y n U
k :y iM  tiu lt -g liw u sc ia c li o /.e g o  d a je  r^ k ojn d ę  
w ie lk a  w /Jyt<*.‘ , ruy.litzin* u ż y w a n ie ,  jjiR  
rt»v nie;, w  t i l o d r m u :  U k a r - k ie  reo ep ty .

  B ezpośrednie  i łatjodite d z ia ła n ie  b ez  bo leśc i
i rżnięcia w  b r z u c h u . Prawdziwość stw h rdza p coocm a marka ochranna.

C e n a  p u d e łk a  i f t  c i - n l . .  z w ó j  ?.« I / ż r .  Z  p o p r z e d n ią
w y s y łk ą  n a le ź y to ś c i  k o s z tu je  w r a z u -ż  b c /p ła tu ą  p r z e s y łk ą  *wój 
*łr. 1.20 . 2 z w o je  z łr . 2 .2 0 . :< /.w^oje v,\v. 3 .2 0 .

A p te k a r z  G  l i . Ń  A I ) V r , K ro m iu ry ż  (M o ra w a ).  
S k ła d n ik i  są  w yi.-iiK uione.

D o  n n h y r i s r  w  i i p l t h a t h .  J
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uczy
na Klemenaówce

w  Zakopanem ,
istniejący oil lat 12, z każdym pra­
wie rokiem powiększa liczbę ubika- 
cyj 1 uzupełnia urządzenia, jak  tego 
wymaga postęp nauki hygieny i terapji 
i wzgląd na wygody gości kuracyjnych 
Wody źródlanej dostarcza obfite własny 
wodociąg KUmensówki,  umeblowanie po- 1 
koi przyzwoite, łóżka z materacami i 1
spfęiyuami, kuchnia w własnym zarzą-  ̂ „

dzie, odpowiada v.szelkim wymogom. | K ^ p iC lO W f y  W fO tl S l« H * C * 3 H ]fC h
Środki lecznicze- hvdroDatia trim- w Pob,iżu Lwowa i sta cyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony otwartym
oaatyl *  Ł * .  ,  ,r l .p e d j,’. m i,- “ ’ “ ie dni“ 2 0 '

sienie, elektroterapja i hipnoza. UrZi â Po«*to'wy. telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo
zowa pomiędzy Lwowem a Lnbienieni po 75c ' . od  osoby, wózkiem z Gród

Ceny za kąpiele, stół i mieszkanie ka po 40 ct. — Lekarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia — Łazienki 
razem od 3 do 5 Zł. dziennie od z wannami porcelanowemi J terazzo, takież posadzki. Kąpiele siarczano 
osoby wedle wyboru pokc i. Do mn,owe P " ?  ogrzewane; leczenie elektrycznością i masaźą, (maser i ma-

II SIHflaida Etstfałl słUmf
c z y s t y  k s i i i c e s i l r o w a n y ,  na jlepszy  środek dyetetyczny przeciw kaszlom. 
 _________ nl rypce, ka ta rowi niersi  i p łuc,  astmie i t. d._______________

Ekstrakt słodowy z żelazem d la ^ jJ io r rc ^ n a ^ ^ b le d u k ^

Ekstrakt słodowy wapniowo-manganowo-zelazisty
^ ^ _ _ ^ ^ ^ d U ^ d z 2e o i^ ^ s ł ą b y e h ^ k r ^ l a ć h ^ J ^ e ie r £ 2ą ey ^ h ^a _ p łn c a^ _ _ >__(_ _ _

Ekstrakt tranowo - słodowy ulubiony przez d z i e c i .

Lfifliila SooboiT Oj MO.
Z n an e  te, szczególnie skuteczne bonbony są  z czystego wyciągu 

słodowego w pakietach  co 15 i 30 ct D o  n a b y o l a  w e  w s z y s t k i c h  
a p i o a  _ o h  A u s t p o - W ę g i e p .  788

Główne składy : O .  A  F R 1 T Z ,  D r o g u e r j s .  w W l e d a l n .
Do nabycia  we Lwowie w aptekach  K a r o l a  M i k o l a J c h a  s p a d k o b . ,  
K a r o l a  S k le p iń s k ie g o ,  H .  B lu m e n f e ld a ,  Z ,  B a c h o r a  s p a d k o b .

L U B I E N

15. czerwca o IO°/0 zmniejszone

K ierujący lekarz i właściciel zakładu

1399 Dr. Wenanty Piasecki.

I I

10 T6

4 1w I

4°). węgierskie Obligacje indemnizacyjne,
L. óre to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego *aw»ze

nabywa i sprzedaje

po c naeis n a jk  e r z y s t a h js z y c b .
o dUk AuA Kantor wymiany Benku hipotecznego przyjm uje

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a juz płatno PlloJ- 
SCOWe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za (O- 
tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie b**
ze potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Dc erektów, u  których wyczerpały się kuponv, tarcze 
n y ith ar kuszy kuponowych, ca zwrotem kosztów które) stn i ponosi

PŁÓTNA DOMOWE
c z y s t o  n i c i a n n e  

sztuka 331', metr dłubie  
zł. 8-50, l.i , 11, i i  

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. 13, 13. 14.

P łó tn o  iih  p-*e4<-iep*<lła, 
165 i 175 etui. sz ir .  IV / ,  metr. 

długie,  zł I:i-r»‘i, 14, l i ,  16, 
na  6 lub 7 prześ .eradeł.  

C h u s tk i  da n o s a  u l c l a n u e  
tuzin zł. 3-40, 2 80, 3 40, 4. 

S e rw e ty  s to ło w e , 
tuzin zl. Ż‘40, 2'80, 3*75, 6*^5. 

O b ru s y  n a  6 o»6b, 
i.ł 1-5, 1 3 5 ,  1-65, 3-15.

Serw  e lk i  d e s e r t  z fred z lH  
tuzin  zł. 1'60, 3,  3 -80, 3’60. 

G a r n i tu r y  k a w o w e  k o lo r  
z 6-uioma serwetkami,  

zł. 3, 3, 3-70, » 
H e c i u l b l  n l c l a u u ® ,  

tuzin z ł .  3, 3'30, 4, 4'60. 
Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  

tąz in  zł. 3-10, 3, 3 60

poleoa handel 1034 d

JANA RIEDLA
WK LWOWIE.

s e r k a  fa c h o w o  u z d  In ie n i ) .  NO W O ŚĆ: P r z y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  
a i a r c z a n ą ,  d o  l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i p ł a c ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  g r u ź l i c y  —  K ą p i e l e  z im n e  w r z e c e  V e t-eszycy .

Pom ieszkania  z urządzeniem  i pościelą  (m aterace spręzynewel « cenie od 
50 ct. do zł. 1 3 '  ct.  dziennie.  P e w n a  l i r z b a  m i e s z k a ń  d o  o p a l a n i a .  
W sezonie I.  od 30. maja do 20. czerwca i w III .  od 2 \  s ie rpn ia  ceny m ieszkań  o 
20°/0 niższe. W  lymże c zasie  di znają  upustu  ubodzy chorzy opatrzen i  w świadectwa 
przez c. k. s ta ros tw a  potwierdzone. —  F i a k c r  z a k ł a d o w y  p o  s t a ł y c h  u «  
n a  e h  z a  w s z e l k i e  j a z d y  Obszerny wzorowo u trzym any park .  c ien iste  św ier 
kowe ihodniki- Kapl  ea z c< dz ienną  m s . ą  św .—W szelk ich  wyjaśnień udziela ua żądanie
1378 bypokeja zakładu.

e s

Mydło I r o M i o  

m

N T  y  ć l ł o

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

IT IO LET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te mają w łasność  nadaw ania  pow łoce  c ia ła

im  irn in m n ćin T  i n m T n n r o n Ó P j

W / . U . / J 4  J l . a f  ł j » g \ ł ' ) t v a h ' i : i ' > i p o w i d d f i » l n »  u  r a d  a k c j ę  A d ą m  K r » j a w » k .

)I, JĘDBN08CI i

W p r o f y  " P e r f u m e r y j n e  d o m u

I T I O L E T
Fabrykant perfum 29, Bou!evard des Italions w Paryżu, 

Dostać można w głównych miastach całego świata. 

U N IK A Ć  F A Ł S Z E R S T W

Papier * fąbrjrd eseriatekie1*.

iiegu aw ta ia . J

Zakład zdrojowo-kąpielowy, ze źródłami silnie słonemi, 
jod, brom i iit zawierającemi.

Pora kąpielowa rozpoczyna się z daiem 20 maja i dzieli si8 na ł rzy 
okresy, t. j. I .  od 20. maja do 19. czerwca, I I .  od 20. czerwca do 19. 

sierpnia, III. od 20. sierpnia do 20. września.
W  I .  i I I I .  okresie mieszkania w domach będących własnością Za­

kładu o */3 część tańsze, o l taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko 
w L  i III. okresie, ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez oa- 
nośne c. k. starostwo zatwierdzone. — Łazienki ulepszone, kąpiel zimna 
rzeetna lub natryskowa, 2 restauracje, spacery wśród lasów szpilkowych 
zabawy dla dorosłych i dla dzieci, mnzyka zakładowa od dnia 20. czer­
wca, sklepy, piekarnia, rzeźnia itp. w  Zakładzie. — Stacja „Rymanów1*, 
c. k. kolei państwowej, odległa od Zakładu o 8 kilometrów, poczta, tele­
graf, apteka w miejscu. — Lekarzem zanładowym jest dr. J ó z e f  D u -  
k i e t  z Przemyśla; oprócz niego ordynują i inni lekarze.

Zakład rozsyła wooę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, która 
ua każde zamówienie bywa świeżo napełnianą; — sol leczniczą do kąpieli 
i do użytku wewnętrznego, tudzież rug bromo-jodowy.

Wsielkick objaśnień udziela i broszurki rozsyła 1387

(P rzed ruk  nie będzie  płacony).

Dyrekcja
Zakładu zdrojowo-kąpielowego 

u R ym anow ie.

P.

A W I Z O !
Ninieiszem pozwalam sobie zawiadofflić Szan. 

T. Pnliczność, iż mój

SIUD O B H
we Lwowie

z n a c z n ie  p o w ię k s z jf ł® m
a zarząd takowego spoczywać ‘jedz‘e odtąd w ry­
kach P. Leona Banda, który fiUe m‘ we T,w^w*« 
urządził, a obznajomjony z wyn aganiami 31* / •
Odbiorców, pud każdym względem zadowolić lch 
potrafi .

Polecając wl«° Sza“- p - T. Publiczności moje

w yroly obuwia ię s k ie p , iansUeno i flzieciuney.6
na sezon wioseany i letni

z a p e w n i a m ,  i ż  usilnem mojem staraniem będzie do­
s ta rc z a ć  towaru w najlepszej jakości po bajeczni® 
niskich Cenach.

Alfred FrAukel, skład obnwia mbdliugsWe- 
ąo we L w o w i e ,  ul. Hetmańska L 12. 1259

Z D r u t a m i  „ D i ie a ^ ik a  Polskiego'*, pod za rz ą d e m  F ra n c is z k a  K » łłn e r »-


